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Stan bezprawia w Polsce.
Naczolnik Państwa wyraził się w liście do 

Marszałka z dnia 14 lipca, że nie będzie 
przeszkadzał powstaniu gabinetu p. Korfan­
tego.
'W brew  temu oświadczeniu Nacz. Pań- 

ftwa nie podpisał aktów * nominacyjnych 
nowego gabinetu. Me podpisał ioh ani 19-go 
ani 20'go lipca. Nie tylko nie podpisał, ale 
i nic zgłosił swej dymisyi, pnzez co uniemo­
żliwia nomhiacyę gabinetu przez Kollogitun 
Trzech, przewidziane w Konstytucyi.

W  tei) sposób Piłsudski staje się prze- 
jzkodą dla powstania w Polsce rządu de­
mokratycznego, parlamentarnego. Piłsudski 
nie ponwala Polsce? na rząd po myśli więk­
szości sejmowej! Jest to oburzająca obstruk- 
cya, po raz pierwszy chyba stosowana 
przez prezydenta Republiki w Europie. Byli 
wprawdzie prezydenci, którzy nie chcieli 
podpisać nominacyi gabinetu, sobie niesym- 
pa ty czego, a przez parlament żądanego, ale 
wówczas podawali się do dymisyi (Mac Ma­
hoń). Se sousmettre ou se demettre —  mó­
wi znana formułka.■■ t

W tyms imym liście z 14 lipca Piłsudski 
iapowiedział patetycznie swą dymisyę. Za­
powiedział ją, ponieważ Komisya Główna 
wyznaczyła sama premiera (a sam zrzekł 
Bię inicjatywy w desygnowaniu!) Dnia 
19-go lipca przyszedł moment na wykona­
nie tej ..groźby11. Ale oto p. Piłsudski na­
gle o tym liście i  groźbie... zapomniał. Na- 
próino go p. Korfanty możliwie najdelika­
tniej zapytywał, kiedy się z Belwedem wy­
prowadzi... Napróżno. Piłsudski zobaczy­
wszy. że groźba jego dymisyi nie skutkuje, 
*ni myśli z urzędu ustąpić. Siedzi dalej w 
Belwederze, nominacyi gabinetu nie pod­
pisuje, wprowadza coraz większy chaos 
W stosunki wewnętrzne, przedłuża przesile­
nie w nieskończoność —  i zdaje się mówić: 
to mi zrobicie?

Jak nazwać takie postępowanie? Czy 
w jakiomkolwiek inaera. państwie .ścierpia- 
jaoby strejfciijącego prezydenta choćby 
przez dwadzieścia cztery godt^ji? Czy obu­
rzona opinia publiczna nie zmiotłaby takie­
go pana z życia politycznego rajz na za­
wsze. Niestety, u nas bezprawie to znajduje 
obrońców w stronnictwach lewicowych, 
które słusznie, widzą w Piłsudskim swojego 
agenta na stanowisku Naczelnika Państwa. 
Dzięki temu poparciu może Piłsudski od 
siedmiu tygodni przeciągać przesilenie i tom 
Wyrządzać państwu nieobliczalne szkody...

Sprawa przyjdzie zapewne we wtorek

Ked decyzyę Sejmu. Nadzieje wszystkich 
icowców i ich sprzymierzeńców z „Cza­
ru11 streszczają się w przypuszczeniu, że 
przecież jakimi dwoma głosami większości 
uda się *jesECze utrzymać Piłsudskiego w 
Belwederze... Większość polska będzie oczy- 
ścio za konstytucyą i Korfantym, ale Pił- 

judski liczy na żydów i Niemców. Prze- 
tież pp. Thon, Griinbaum i Hasbach, wdzię­
czni za -utrącanie gabinetu Korfantego, po­
prą go jako pewnego człowieka...

Chcemy tu jeszcze wspomnieć o nowym 
Utyku adwokackim p. Estreichera w „Cza- 
jae“. Oto p. Estreicher, więcej dziś belweder- 
aki, niż Ehrenberg, oświadcza, że Piłsudski 
nie jest zobowiązany do wykonywania 
uchwały Komisy! Głównej! Wystarczy 
0 tom tylko wspomnieć, by zdać sobie spra­
wę, jakiomi bezczelnemi łgarstwami zwal- 
eza p. Estreicher rząd Korfantego i więk- 
izość sejmową, a popiera lewicę i Piłsud- 
ikiego. W  tymsamyin numerze „Czasu11 
znajdujemy jeszcze jedno łgarstwo p. 
Estreichera, jakoby „p. Skirmunt nie-miał 
zamiaru wejść11 do gabinetu p. Korfantego. 
Jest to tylko jeden z epizodów kampanii, 
jaką ^Czas^ i cała prasa lewicowa od ty­
godni prowadzi. Oczywiście nie potrzebuje­
my nawet prostować, że p. Skirmunt przy­
jął tekę spraw zagr. bez zastrzeżeń i to 
przyjął ją już w Zakopanem, jeszcze przed 
osobistą rozmową z p. Korfantym.

W  walce z rządem Korfantego każdy le 
wicowiee walczy jak może: ęocyaliści urzą 
dzają strajki, prasa lewicowa, żydzi i Estrei­
cher puszczają w świat kłamstwa i najbez 
wstydniejsze kalumnie, a Piłsudski odma 
wia spełniania obowiązków Naczelnika Pań 
stwa.

Prasa warszawska o przesileniu.
Prasa warszawska poświęca wiele miejsca, 

abecnej sytuacji politycznej. „Robotnik" wy­
raża przekonanie, że w- tej chw.ii Naczelnik

że być ani rządem Józefa Piłsudskiego, ani 
rządem Naczelnika Państwa; ale rządem 
państwowym. Teraz trzeba stworzyć rząd po­
rozumienia,

„Kurjer11 "zarzuca Korfantemu hurdęf!) w 
Bciwedorze i wyraża przekonanie, że obecnie 
dojdzie do steru gabinet porozumienia.

..Gazeta Poranna1- zarzuca Naczelnikowi 
strajk wobec państwa. Strajk państwowy ra­
czę i a lewica, a potem ukoronował go Piłsud­
ski odmową podpisu ilktu nominacyjnego. -— 
Wierzy jednak, że zwyciężą czynniki ładu i 
prawa.

..Rzeczpospolita11 w artykule „Poza prawem’1 
,utrzymuje, że komunikat kancelarji cywilnej 
Naczelnika Państwa nie jest aktem prawno-pań 
atwowym, i że Naczelnikowi Państwa, dopóki 
jest na swym urzędz!e, nie wolno nie podpisać 
aktu nominacyjnego.

Piłsudski m  wie ezefe chce.
,Kuryor Warszawski11 pisze: „Oś dzisiejsze­

go przesilenia w-1 Polsce i przyczyna jego 
główna tkwi w tern. że głowa państwa 
nie wie czego chce. - W  tem blędnem kole 
obraca się główny bohater przesilenia, p. Na­
czelnik Państwa,

Zdaje się, że jego idee polityczne są tak mę­
tne, jak jego retoryka i jego wiedza prawni­
cza. Nasuwa to przypuszczenie, że pragnie on 
za wszelką cenę ze względów osobistych mieć 
na okres wyborczy gabinet lewicowy. I powstał 
gabinet Śliwińskiego. Po- jego upadku przycho­
dzi Naczelnikowi Państwa niezwykle szczęśli­
wa chwila natchnienia, i występuje w obronie 
porozumienia międzypartyjnego. Ale kiedy tę 
jego propozycyę odrzuciła lewica, Naczelnik 
Państwa oznajmia Marszałkowa Sejmu: „w ni- 
czem nie zamierzam przeszkadzać Korfantemu 
w jego pracy nad utworzeniem rządu”. —  A  tu 
nie upłynęła ldłka dni nawet, a już odmówił 
Korfantemu swej aprobaty.

Naczelnik porusza wciąż swe wątpliwości 
prawno-konstytucyjne —  kiedy zaś otrzymuje 
od Sejmu wyjaśnienie tych wątpliwości, tc po­
wiada: „Jeszcze nie rozumiemf!)11 -

Kiedy, sprawę swej rezygnaeyi sam stawia 
na ostre —  to zapytany o nią rzecze: „Jeszcze 
jest dużo spraw do załatwienia!”

W YN IK : ANARCHIA.
A  tymczasem kraj znajduje się 'we wstępnej 

fazie anarchii, urzędy funkcjonują bylejak, mi­
nisterstwa prawie nie pracują, w społeczeń­
stwie krążą najfantastyczniejsze pogłoski, jak 
np. o możliwości rozwiązania Sejmu. Socyali- 
ści występują na widownię publiczną z własną 
mliicyą, Daszyński gada o wojnie domowej, 
a Witos zaciera ręce i przypuszcza, te zapewne 
i {  >pi będą mu wdzięczni.

Opinia publiczna "widzi, że to wszystko jest 
bezprzykładne!

I tak samo, co do ducha, jeśli nic co do li­
tery było w dobie upadku Polski. Podobnie 
działo się, niedawno jeszcze w republikach po­
łudniowo-amerykańskich. Wolna Polska wyró­
żnia się jedynie tęm, że u nas najgorsze przy­
kłady idą od samej góry, od głowy Państwa. 
Co to za pouczająca ilustraeya do legendy kra­
kowskiej („Czas11) o bezsilności „więźnia Bel­
wederu”  i „manekina11. A  na przyszłość co za 
lekeya konstytucyjna dla żywiołów „szczerze 
demokratycznych!11

Bestialstwa litewskie.
Wlino. (A. W ). „Dziennik Wileński1* dono­

si, że w nocy z dnia 16 na 17 lipca regularny 
oddział wojska litewskiego otoczył wieś Dow- 
gierdziszki w pasie neutralnym, w okolicy Trok. 
'Żołnierze litewscy napadli na posiadłość gajo­
wego, okrążyli zabudowania, poczerń podpalili 
budynki mieszkalne, stajnie i stodoły. Litwini 
mordowali każdego, kto próbował umknąć z pa- 
iąeych się domów. Liczba ofiar dosięga kilku­
nastu osób i nie jest jeszcze na razie ustalona.

Frace nad ordynacyą wyfeorcią.
Warszawa. PAT. Komisja konstytucyjna 

przyjęła szereg poprawek do projektu ustawy 
o ordynacji wyborczej do senatu. Sprawę po­
działu okręgów wyborezych przekazauo pod­
komisji , celem ustalenia granic okręgów i 

przydziału mandatów. Dziś o godzinie 5-tej 
popołudniu podkomisja odbędzie posiedzenie.

Calonier o przyszłości 6. Śląska.
Warszawa. (Telef. wł). Calonder, bawiący o- 

'menie w Berlinie w rozmowie z koresponden 
em „Berliner Tageblattu’1 wyraził się, że od 
uósł najlepsze wrażenie z pobytu w Warsza­
wie, gdzie spotkał się z najlepszem poparciem 
swego trudnego zadania. „Mam wrażanie —

lal II  lilii a li!
Warszawa. (Czwartek. Telef. wł.) Przez dzień 

czwartkowy sprawa przesilenia zatwardziałe 
stała na martwym punkcie.

Niema mowy o zebraniu Konńsyi Gł., cho­
ciaż Naczelnik Państwa odesłał p. Korfantego 
do jego mandataryusza, pTzez co rozumie p. 
Korfanty, a prawdopodobnie i Piłsudski, Ko- 
misyę Gl. Najwłaściwszą drogą byłoby wyto­
czenie sprawy na plenum aejinowem.

Z jednej Btrony przeciwne są zwołaniu K o ­
misy! Głównej stronnictwa, większości, ponie­
waż zadanio jej skończone, zrobiła bowiem 
swoje, desygnując kandydata na premiera, 
który nie jest obalony, a nota benc- obalonym 
być może nie przez Naczelnika Państwa, lecz 
tylko na plenum sejmowem. —  Z drugiej stro­
ny lewica przeciwną też jest kontynuowaniu 
Komiayi Gł., dlatego że ona opiera się na 
uchwałach Sejmu z 16 i 17 czerwca, z które- 
mi lewica, podobnie jak Naczelnik Państwa, 
nie sympatyzują.

Przedstawiciele stronnictw umiarkowanych 
twierdzą, że wykonali wszystko, aby przesile­
nie rządowe zlikwidować i ńie widzą, powo­
du do odstąpienia od dotychczasowej zasady 
prawnej. —  Przedstawiciele grap lewicowych 
nieustannie naradzają się, jednak z narad po­
rannych nie wyłoniły .się żadne konkretne 
wnioski.

n a j w ie r n ie j s i  b e l w e d e r c z y c y
ODSTĘPUJĄ-

Warszawa. (Telef. wŁ) Wielkie wrażenie 
wywołał artykuł czwartkowego porannego po­
znańskiego „Przeglądu Porannego11, organu 
P. O. W-iaków, zbliżonego'do Rad Ludowych, 
który ostro krytykuje odmówienie przez Na­
czelnika Państwa podpisania nominacyi gabi­
netu Korfantego. Artykuł wykazuje, że Na­
czelnik Państwa powinien był podpisać listę 
gabinetu, a potem zrezygnować | zaznacza, ie 

z tem stanowiskiem Naczelnika Pańsitwa nie 
może się solidaryzować. ł

Krążyły pogłoski, jakoby MoraezerwftH 1 Ra­
taj xwrócili się do Klubu Pracy Konst. z piro- 
pozycyą nawiązania rokowań z lewicą. Ale 
K. P. K. oświadczy}, że nie może oddzielnie 
od całego bloku centrowo-prawicowego nawią­
zywać rokowań.

Lewita M stiooita centrowe.
Warszawa. (Czwartek, północ, Telef. wł.). 

Obrady wieczorne stronnictw lewicowych za­
kończyły 6ię uchwaleniem następujących rezo-

2) Stronnictwa lewicowe upoważniają po­
słów: Witosa, Moraczewskiego, Chądzyńskiego, 
Stapińskiego do przeprowadzenia pertraktacyi 
z klubami centrowani w sprawie ustalenia pod­
staw dla nowego rządu. ,

We czwartek, w południe, pas. MoraczewsM 
prowadził nieoficyalnę. pertraktacye z Klubem 
Pracy Konstyt. —  Ugrupowania narodowe 
i umiarkowane są zdania, że jedynem prawnem 
rozwiązaniem sytuacyi obecnej i zgodnem 
z zasadami konstytucyi jest podpisanie nomi­
nacyi Korfantego. Klub Pr. Konst., o ile mo­
żna wnioskować z nastrojów kuloarowych,

Gdzie jsst p. Asłenazy?
Warszawa. (Telef. 19 hm. rozpoczęła 

uę w  Londynie kolejna sesja Ligi Narodów. 
Rząd nasz reprezentuje pos. Wróblewski. —  
Pan Aszkenazy, który na koszt naszego pań­
stwa jeździ sobie po świecie, obecnie bawi w 
Karlsbadzie i w przyszłam .tygodniu przybę­
dzie do Warszawy.

POBORY U R Z Ę D N IK Ó W  PAŃSTWOWYCH.
Warszawa. (Telef. wł.) W  piątek odbędzie 

się posiedzenie dawnej Rady ministrów, na 
którcm uchwaloną będzie no«a  podwyżka 
pensji dla urzędników państwowych.

KorcuB urzsiiijs.
Katowice. (Telef. wł.) Por. Korman, znany 

szef defenzywy sosnowickiej, w dalszym ciągu 
pozostaje na Górnym Śląsku i jest w kontak­
cie z drugim oddziałem katowickim. Ukazanie 
się jego pa Śląsku wywoiało oburzenie u lud­
ności.

Sprawa mniejszości m m ń .  w Polsce.
Loudyn. P. A. T. Reuter. Polski minister 

pełnomocny odczytał przed Radą L igi Naro-

bylby skłonny dać posłuch namowom na pe­
wne porozumienie z ugrupowaniami Opozycyj­
nemu

Z nastrojów, panujących zarówno w kołach 
politycznych, sejmowych, jak i w mieście, pod­
nieść należy, że coraz częściej padają dwa na­
zwiska domniemanych kandydatów na premie­
ra, mianowicie: rektora Nowaka i Kucharskie­
go. Jakiekolwiek jednakowoż poza kandyda­
turą Korfantego rozwiązanie przesilenia było­
by pogwałceniem uchwał sejmowych i zasad 
konstytucyjnych.

NIE ZA PIŁSUDSKIM I BEZPRAWIEM.
Warszawa. (A. W .) „Kury er Warszawski”  

i inne pisma zamieszczają szereg protestów 
przeciw odezwie pomieszczonej w pismach le- 
wicowycL dnia 18 bm. Protesty uadesłali mię­
dzy mnymi: Urzędnicy Wydziału Rontrołi Ma­
gistratu stołecznego miasta Warszawy, Gene­
ralny sekretaryat chrześcijańskiego Zjeilnoezo­
czeni a zawodowego, Prezydyum Kól Stowarzy­
szenia urzędników państwowych przy ministe- 
ryum Kolei oraz pracownicy warszawskiego 
oddziału'Banku Związku Spółek Zarobkowych. 
Protesty stwierdzają bezprawność podpisania 
wymienionej odezwy przez stowarzyszenie U- 
rzędmków państwowego Związku Zawodowe­
go. pracowników miejskich i zarządu Związków 
pracowników bankowych.

FraiejŁ za Korfantym.
W&i&zawa. (Telef. wł). „Rzeczpospolita* do­

nosi, ie wybóir Korfantego przyjęto wszędzie 
w Paryżu, z wyjątkiem skrajnej lewicy, z naj- 
większem zadowoleniem. Korfanty, obok Fade- 
jewskiego i Dmowskiego, uważany jest we 

Francji « l jednego z najznamienitszych pol­
skich mężów stanu. W  żywej pamięci Zacho­
wują tam jego występy poselskie w  Reichsta­
gu i ostatnie na Gór. Śląsku.

„Journal11 pisze, że wolność parlamentarną 
w Polsce chcą naruszyć stronnictwa lewicowe, 
popierając Piłsudskiego, który ebee mieć swój
własny rząd. „Action franęaise11 zauważa, te 
Piłsudski mógłby stworzyć nowy rząd, idąc 
jedynie z ł . wzorem meksykańskiego generała, 
lego jednak nie chce lud polski. „Journal des 
Debata1* obawia się, czy nieustępliwe stanowi­
sko Piłsudskiego i jego zwolenników me grozi 
wojną domową. Polsce nie brakowało nigdy 
patryotyzmu, a pożądaifem byłoby, by w Pol­
sce doszedł uo steru silny rząd.

Dzienniki francuskie porównują niedomówie­
nia polskich agencji urzędowych do niemiec­
kich wojennych komunikatów.

Nieme) przeciw Korfantemu.
Warszawa. (Telef. wi). Prasa berlińska stwfer 

dza z zadowoleniem trwanie przesilenia w Pol­
sce. „Vossisehe Ztg“ , a jeszcze oardziej „Deut­
sche Allgcm. Zeitung’1 wyrażają nadzieję, że w 
grze weźmie udział ulica i że w Polsce wybu­
chnie wojna domowa.

Akt ziozenia nowej listy gabinetu Korfan­
tego wywołał niezadowolenie w Berlinie. —  
„Dem. Tagblt.11 i „Local Anzeiger11 podkre­
ślają ton fakt, jako niezaprzeczone zwycięstwo 
Korfantego, a stanowisko Belwederu uważa za 
mocno zachwiane. .Korespondent warszawski 
„Berliner Tageblt’1. pisze, że walka o władzę 
doszła do zenitu, gdyż jak wnosić mOżna z do­
tychczasowego przebiegu, należy się liczyć z 
ustąpieniem Piłsudskiego, co jeszcze bardziej 
może walkę roznaniiętnić. Jak długo Korfan­
ty zdoła się utrzymać, nie jest pewnem.

dów pismo zawiadamiające, że rząd polski wy­
słał szczegółowe sprawozdanie dotyczące mniej­
szości niemieckich w Polsce. Rada L igi Naro­
dów postanowiła, że sekretarz generalny Ligi 
będzie kontynuował badanie tej sprawy w Ge­
newie wraz z przedstawicielem Polski, celem 
przedstawienia ostatecznego sprawozdania* na 
następnej sesyi Rady L igi Narodów mającej 
się odbyć w Genewie.

Zwrat na konferencyi haskiej.
Rzym. (A  W ). Sprawozdawca „Mesaggero11 

z Hag5 wyłuszcza powody, ktore doprowadziły 
do zwrotu na konferencji haskiej. Obecnie nie 
Rosja jest głównym problemem, ale trudności 
finansowe Austrji i Niemiec. Angielskie banki 
oświadczają, że przesilcnio w środkowej .Euro­
pie, zwłaszcza w  obu wymienionych krajach 
decydująco wpływa na gospodarcze położenia 
europejskie. Przcsiien;e to jest niebezpieczniej- 
cze, niż sprawa rosyjska. Pogląd ten sprowa­
dził przewrót w nastrojach angielskiej delega­
cji-, która domaga się przeprowadzenia rekon­
strukcji w Niemczech i nie objawia już żadnego 
zainteresowania dla Rosji. Także i pisma an­
gielskie piszą w tym samym sensie:

Pisma twierdza, że upadek gospodarczy Au-

sLrji i Niemiec byłby o wiele niebezpiecznie}* 
szy, niż dokonana już katastrofa w Rosji. P o ­
dobnie także francuskie kola finansowe przy­
stąp, ly do rewizji swych poglądów na problem 
niemiecki. Paryskie banki opowiadają się obe­
cnie za moratorjum dla Niemiec i oświadczają, 
że należy zmobilizować wszystkie pieniężne 
środki płatności, jakimi rozporządza Europa, 
by przyjść z pomocą Niemcom i A-usirji. Tym 
sposobem państwa Europy doszły na konfe­
rencji haskiej do przekonania, problem eu­
ropejski jest ważniejszy, pozostawiając Rosję 
na uboozu.

Haga. p. A. T. Na wczorajszym posiedzc-niu 
popoluduowem komisy! nierosyjskiej delegaci 
Polski, Malej Ententy i państw bałtyckich wy- 
sunęli proj.K>zycyę, by7 w interesie utrzymania 
jedności w lonic- konferencyi przychylić się do 
prośby dele-gacyi rosyjskiej i zaprosić ją  raz 
jeszcze na posłodzenie plenarne pod warun­
kiem atoli, że delogacya rosyjska jasno i fon-''  
śle określi swe stanowisko w sprawie zasad* 
iWezych punktów, przyjętych jednomyślnie w 
podkoińisyaeh. — Propozycya ta otrzymała 
powszechną aprobatę.

Haga. P. A. T. Komisya nic rosyjska jedno­
myślnie przyjęta rezolueyę Avezzauy, wyraża­
jącą zadowolenie z ostatnich propozycyi rosyj­
skich. Rezokieya stwierdza, że propozycya ro­
syjska nie daje wprawdzie rzeczowej podsta­
wy do porozumienia —  jeżeli jednak będzie, 
wykonaną lojalnie, będzie mogła przyczynić 
się do utrzymania konferencyi i wpłynie do­
datnio na dalszy tok rokowań.

W aim  ustępstwa sowietów.
Haga. PAT. Na posiedzeniu Komisji ogól­

nej Litwinow oświadczył, że zgodziłby się na 
ewentualne zaproponowanie swemu rządowi u- 
znauia długów względem obywateli obcych i 
udzielenie realnej kompensaty za skonfiskowa­
nie majątki cudzoziemców, bądźto we formie 
bnocesji, bądź też w jakiejkolwiek innej for­
mie, przyezem forma tej kompensaty mogłaby 
być ustalona w rokowaniach między rządem 
sowieckim a_ poszczególnymi właścicielami. Ro­
kowania te winny być zakończone najpóźniej 
w ciągu dwóch lat.

Z przemówienia Litwinowa wynika, ie dele­
gacja rosyjska nit czym1 już tych ustępstw za­
leżnymi od uprzedniego uzyskania kredytów.4 
Litwinow proponował, aby mu dano czas do1 
zkomunikowania się ze swoim rządem, jedno-1 
eześnie zapytał też czy inne delegacjo gotowd 
są tesame propozycje przedstawić swojim rzą­
dom. Delegat angielski zaznaczając, ie  dekla-’ 
racja Litwinowa stanowi ważny moment w pra­
cach konferencji, prosi o sprecyzowanie poczyv 
niemych deklaracji.

Niemcy otrzymują mrarorym.
Paryż. PAT. fW BK). i „Chicago Trihrme* 

donosi, że komisja reparacyjna za zgodą Fran­
cji postanowiła na próbę przyznać Niemcom 
moratorjum. Francja życzy 60bie. ograniczenia 
togo moratorjum do trzech miesięcy, podczasr 
gdy Anglja proponuje sześć miesięcy. Za swW 
zgodę Francja żąda najściślejszej kontroli fR 
nansów Niemiec, oraz szczegółowego przedkła­
dania jej wszystkich nowych szczegółów pro­
jektów finansowych, zanim będą przedłożoną 
w Reichstagu.

Niemcy z|iizaj4 sit m lontnl? swjeb 
finansów.

Paryż. PAT. Havas. Nota komisji ropara-
cyjnej stwierdza, że komitet gwarancyjny prze" 
studjował wszelkie kwest je dotyczące kontroli* 
Wyniki tych studjów ujęto w "protokoły. Nie­
miecki minister finansów oświadczył imieniem 
rządu niemieckego, że zgadza się na zarzą­
dzenia zawarte w tych protokołach.

R ó ż a e  w ia d o m o ś c i.
Warszawa. (Tel. wł.) Ministerjum spraw za­

granicznych zamierza przeprowadzić reorganl- 
zację placówek dyplomatycznych ł konsular­
nych w  Rosji, i

Warszawa. (Telef. wł). Prasa angielska pa­
trzy się na wypadki w Polsce jako „dla nas 
bardzo niemiłe’11 a „Eachange Telegraphy” i 
„Manchester Guardian’1* uważają, że Korfanty 
wywoła zaburzenia i walki domowe i wogóle 
patrzą na Polskę, jak na bałkański wulkan.

Genewa. PAT. (W BR.) Nansen zawarł a 
władzami sowieckimi układ dotyczący niesie­
nia pomocy głodującym uczonym rosyjskim. 
Układ przewiduje dla nich regularną dostawę 
środków żywności, które ftędą zestawiane w 
Rydze.

Bukareszt. P. A. T. (OrieDtradio)'. Prezydent 
ministrów Bratianu doznał lekkiego zranienia 
podczas wypadku automobilowego V  czasie 
wycieczki w dolinę Argony. Odniósł on kon- 
tuzyę nogi i będzie musiał wedle opinii k k ^  
rzy dłuższy czas pozostać w łóżku.

Państwa wnien podjąć inicjatywę.
„Kurjer Polski1" bardzo ostro krytykuje ta 

ktykę i pol.tykę Piłsudskiego. Stwierdza żi

mówił —* że uda się usunąć liczne przeciwień­
stwa. Czego, jako Szwajcar, nie mogę sobie 
wytlómaczyć, to walki językowej na Górnym 
blasku,  ̂ jednak muszę się starać to poznać i 
zrozumieć. Górny Śląsk jest krajem niewyezer-

/abinet Śliwińskiego nie był uiczem innem panej pracowitości i wobec tego zabieram się 
jak rozszerzeniem kancelarji cywilnej Naczelni- do dzieła w najlepszej nadzieji,. pewien popar­
ta  Państwa. cia ze strony też innych członków Komisji mie-

Podkreśla, że żaden rząd w Polsce nie mo- czanej.

lucyi:
1) Zespół stronnictw lewicowych oświadcza, 

że jak przedtem, tak i obecnie uważa tworze­
nie rządu przez inieyatywę Naczelnika Państwa 
za właściwe zakończenie przesilenia.
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Z dnia politycznego*
P. P. S. i ulica.

Poniósłszy klęskę w Sejmie, P. P. S. posta­
nowiła zaapelować (lo ulicy. A le i tu doznała 
sromotnej porażki. Ulica zrozumiała, że władzą 
jest Sejm i on tylko jest powołany do usta­
nowienia i obalenia rządu.* Prokłamon any 
bombastycznemi odezwami „strajk generalny1!  
nie udał się zupełnie, a demeostracya wypadła- 
bardzo mizernie. Ten znikomy efekt soeyali- 
stycznej B rób y  sił“  tem bardziej zasługuje na 
uwagę, że soeyaliści nie cofali się przed naj­
bezwzględniejszym terrorem. Strajk tramwa­
jów  wymuszono przemocą. Remizy zostały ob­
sadzone przez „milicyę“ P. P. S. Bojówki so- 
cyalistyczne pozamykały bramy wjazdowe 
i w ten sposób nie dopuściły do wyjazdu wa­
gonów i uruchomienia tramwajów.

Ażeby nie doprowadzić do pTzelewn krwi, 
chętni do pracy opuścili remizy przy złowro­
gich okrzykach pod adresem secyalis tyczny eh 
terrorystów. Najdzielniej postawili się praco­
wnicy aut, którzy przez kordon bojówki prze­
darli się i wyjechali trzema wozaiini na raiasjo, 
robiąc dwa kursa do Grochowa, lecz pod gro­
zą bojówki, jadącej z rewolwerami w samocho­
dzie tuż za wozem auto, zmuszeni byli zjechać 
do remizy.

Pomimo tak i ago terroru wyniki agitacji so­
cjalistycznej były bardzo nikłe. W  przeważnej 
części zakładów mzemysłowyeh Warszawy pra­
cowano normalnie, a demonstrrlcya na placu 
Teatralnym zgromadziła zaledwie garstkę ro- 
ootników, wśród których przeważali komuni­
ści i żydzi. Jakie żywioły wzięty udział w tej 
derponstracyi najlepiej świadczy fakt, że nie­
siono sztandar z napisom: „Niech żyje rewo- 
LpeyaT Nie przeszkodziło to wcale, że niosą­
cy sztandar i jego towarzysze wznosili co chwi­
la okrzyk: „Niech żyje Piłsudski!**-

Przeciw terrorowi socyałistów, w! ogonie kto^ 
ryeh poszli także, jak zwykle, enperowey, za­
protestowała organizaeya chrześcijańskich ro­
botników. Na zebraniu uchwalono rezełueyę. 
która „wyraża eześć I uznanie tym członkom 
związków, którzy nie ulegli - terrorowi soeya- 
listycznt mu, nie (M i się sprowokować czerwo­
nym zdrajcom sprany robotniczej i do strajku 
politycznego nic przystą,pili‘ : i oświadcza, że 
nie chce wprowadzać walki bratobójczej, ale 
w wypadku dalszego prowokowania przez 

"socjalistów na terror z całą stanowczością od­
powie terrorem11.

Nowy nietakt p. Kurnatowskiego.
Od jednego z patryotów słowackich otrzy­

mujemy następujące uwagi:
„Dowiaduję się, żć główny prote-kt or husy- 

tów czeskich w Polsce p. Kurnatowski obecnie 
bawi na Słowaczyźnie, gdzie niby ^reprezen­
tuje® polski Aaród. A  mianowicie występuje 
ten pan, który jest ..honorowym® członkiem 
bteyekiej „Kostniekiej Jednoty** w Pradze 
czeskiej —  na uroczystościach odsłonięcia po­
mnika Jana Hasa w Brezowej (Kouf. Nitra) na 
ziemi słowackiej. Dzisiaj, kiedy Słowacy wal­
czą o swą niezależność przeciwko Czechom, 
k :ody według słów polityka słowackiego Szte- 
fantka pomiędzy 1000 Słowakami 999 jest' 
I*rzeer^-ko Czechom wroeo usposo' -ionych, kie­
dy Czesi, licząc tylko na swe bagnety, dbaz 
na kilku Im-yckd usposobionych słowackich 
renegatów, pomnikami na Słowaczyźnie- nie­
znanego, a nawet wstrętnego Słowakom. Husa 
irytują i prowokują falą. ludność katolicką na 
Słowaczyźnie. w takim momencie, zapytuję, 
czy można bez protestu polskiej prasy i pol­
skiej publicznej opinii pozwolić, by-.po.kki pu­
blicysta ną uroczystościach Hasa, więe-demon- 
stracyacłr .aidj słowackich w hmeniu polskiego 
narodu występował?.,.**

. Gzttpsićtgt pretensje.
Pisaliśmy przed kilkoma dniami o pierwszym 

wypadzie p. Czapińskiego na obóz chadecki, 
który podjął w szeregu numerów ^Naprzodu" 
z czerwca. „Sprawił on pewną niespodziankę; 
bo dowiódł, że P. P. S., w której imienin p. 
Czap. harce rozpoczął, ma jednak zaintereso­
wanie dla mchu chrześeij.- społ. A le  nie ko­
niec na tem! P. Czap. bowiem korzystając ze

sposobności spróbował roli mentora. I  zaczął 
od lekcji demokratyznm, którą daje stronni­
ctwu Ch. D. P. Czap. występuje tu w myśl 
tradycji swojego stronnictwa. Partja bowiem 
arendarzy, paehciarzyi i inaiŷ eh. karczmarzy za- 
arendowała deinokratyzm dla siebie; puszcza 
go czasem komuś w. dzierżawę jak np. nieda­
wno p. Śliwińskiemu, ale,pod warunkami, któ­
rych my n. p. nie moglibyśmy spełnić. My o 
arendę z rąk P. P. S. nie ubiegamy się wpraw­
dzie; możemy jednak pana Czap. zapy tać, ja­
kich norm trzyma się w asenterunku do demo­
kracji. Że jednak p. Czap. na to właśnie pytar 
nie nie daje odpowiedzi; musimy z konieczno­
ści przejść nad rden^do porządku. Zwrócić na­
tomiast chcemy uwagę na pewne szczegółowe 
zarzuty, którymi p. Czap. usiłuje ^kwalifikować 
„chadecję® jako pairtję nie idącą z duchem 
czasu.

•A  więc „Ch. D. jest zamaskowanym kapita­
lizmem. Nie przerażamy się tym frazesem, tem 
bardziej, że jako „podpory kapitalizmu® znaj­
dziemy się w towarzystwie PPS., którą bez o- 
gródek Moskwa piętnuje jako „jurgieltników 
kapitału1’ , tacy są nasi socii doloris. Ale cho­
dzi o rzecz. Kapitalizm —  jak sobie p. Czao. 
przypomina — począł się i narodził wcale nie 
z natchnień chrześcijaństwa. Bezwzględne pra­
wd własności, niekrępo wane żadnem prawem, 
ani. Boskiemu ani ludzkiem, nie jest zasadą e- 

tyki chrześcijańskiej. Tyle razy piętnowane 
przez pisarzy Kościoła starożytnego, średnio­
wiecznego, poraź ostatni najmocniej przez 
Leona XIII. w encyklice ..Rerum nowarum® fz 
okazji zawierania kontraktu), jest niebezpie­
czeństwom, prże?T którem ruchem chrześcijań­
sko społecznym trzeba ludzkość obronić. W  
jego m:ejsce zaś trzeba wyprowadzić taki ustrój 
społecznej gospodarki, by pozostał zasadniczy 
zrąb własności prywatnej z obciążaniem jed­
nak na rzecz dobra publicznego. Nie może się 
to • pomieścić w. głowie- p. Czap. Ale to n!e 
nasza wina! Jeipu Oczywiście marzy się komu­
nizm. czy socjalizacja! Być nu że! Niechże so­
bie będzie choć jeden marzyciel —  socjalista; 
będzie oczywiście , Odbijał od tych .ąsjgrom- 
ców kapitalizmu1’, co sobie poktipowali kamie­
nice, lub obszary dworskie, jak „pan socjali­
sta Klemensiewicz® (tak go nasz poczciwy lud 
zwie pod Wieliczką nie domyślając s?ę;*ile iro- 
nji tkwi w tych słowach).

Osądziwszy nasse ruch jako „zamaskowany 
kapitalizm1’ twierdzi p. Czap., że „wszystkie, 
koncesje na rżecz demokracji etc., jakie zo­
stały poczynione przez hicrarchję kleryk a Iną 
(czyfaj przez Kościół)... są koncesjami przy- 
mn^bwemr1! P. Czapiński zapewneby chciał by 
Eoścrół był" w roku 1848, czy 1871. powióil 
prołetarjat do rewolucji socjalnej! Nie; sztylety 
i dynamit nie stanowią zbrojowni Kościoła, Że 
zaś stosunek Grzegorza X V I i ówczesnych ka­
tolików nie był tak sprecyzowany, jak program 
Leona X III i kard. Marneinga, to jest ro wyni­
kiem miarowej ewolucji kwestji społecznej, któ 
ra oczywiście inaczej się przedstawiała w poŁ 
w. 19, a inaczej przy jego koiićn, i dowodem, 
że biorąc się do pracy naprzód liczymy się z po- 
łożeniem i  waronka ni. pi© idzi m y drogą rewo­
lucji, ale rozwoju. Co zaś w tym czasie zro­
biono. jakich koncesji „z  naszej strony udzielo­
no, mówi już historja-, która nie zawszę’* w tej 
sprawie socjalistom pochwały oddaje. Był n. p.
■ zas, kiedy nasi niemieccy posłowie z partji 
Centrum wbrew głosom socjalistycznym prze- 
{ rowadzali ustawodawstwo robotnicze. A  w na­
szym sejmio młoda jaszcze Ch. D „ a nie stara 
P. I ’. Sr. zainicjowała jhż ustawę o urlopach 
robotniczych. i pierwsza'złożyła wniosek o ubca 
pi*nzeniach społecznych robotników; nie mówię 
już o tern. co zrobiła .-wojom przyłączeniem się 
do głosowania stronnictw robotniczych (8 godz. 
dzień pracy, kasy chorych) nawet wbrew sta­
ńcu isku „endencji®, której—  jak t-o p. Czap. 
określę.—  jest „filją” .

Nie można wreszcie bez uśmiechu czytać u- 
w.igi p. Czap. o „tradycjach m o narobić tycz­
nych® tky/ąeyęh w  stanie duchownym, a także 
o sympafjaeh dla jedynowlaitetwa, czy nawet 
..przenoszeniu ty i a n jl jednostki nad tysiącgło- 
wą_ tyranią®. He, he, łie! Szan. p. Pośle! My co 
inogo wiemy! Nic my podobno ołwjjakśmy się, 
jak bluszcz o tron habsburski! Nic my. Ch. D.. 
gwałciliśmy prawa parlamentaryzmu przy obe- 
cnem przesileniu, nie my, Ch. D. domagamy się 
wzmocnienia władzy głowy państwa! Nie my,

reakcja, czarna sotnia —  ale wy, demokraci 
par exee!łenee, amtymonarchiśei, zaprzysięgli 
republikanie!

Ty le w odpowiedzi panu Czap, .Pominęliśmy 
wiole: szkołę wyznaniową, wolność badania i 
sum‘enia; pochodzenie władzy i jeszcze wiele 
imnyeh. Może przejdzie czas i na nie. Chodziło 
tylko o to, by w. zasadniczych punktach odpa­
rować zarzuty. Nie podobna jednak przed od­
łożeniom pióra nie- zwrócić uwagi na charakte­
rystyczny zcATOt pana Czap.: „Niektórzy towa­
rzysze, kórzy czyta ł poprzednie moje artykuły, 
zrobili mi uwagę, żo krytykując kłeologję cha­
decji. zapominam jakgdyby, że ideołogja jej 
bynajmniej nie odpowiada praktyce, iż polska 
chadecja jest poprostu czarną sotnią i pewną fi- 
lją endecką, która niedawno i to zaledwie czę­
ściowo oddzieliła, się od endecji®. T. zn. r>o przo- 
tłómaezeniu tych słów. na język polski: —  wiem 
o tem, że „chadeki1’ nie wiele warci, bo to u- 
kryte endeki, ale za tc idea szlachetna! Cenne 
bądź.co bądź przygnanie! I  jeszcze M e j :  'j,Pra­
ktyka chadecka jest zupełnie inna n'ż jej bądź 
co bądź kunsztowna nieco, (ozy to ma znaczyć 
szlachetna? Przyp. Rec.) i z zagranicy impor­
towana ideologja'1, ale —  pozwalamy sobie do­
kończyć —  przecież uczciwa i etyczna* Wido­
cznie sumienie się odezwało, w p. Czap., późno, 
bo późno, ale umiemy i to ocęnić! I wreszcie 
z naszej strony musimy p. Ozap. wyrazić wdżię 
czność za to, że artykułami wywołał w swoim 
obozie zainteresowanie, a nawet —  jak ze słów 
prz c toczonych wyżej możnaby wnosić —  i sym 
patję dla chadeckiej idoołogji, nam to oczywi- 
ście może wyjść tylko na zdrowie. J. P.

Z  prasy ludowej.
W  kłamstwach, cynizmie i demagogii sk i- 

toczuie rywalizuje z socjalistami prasa ludow­
cowa. „Piast® w artykule wstępnym p. t. „Zbro­
dniarze*1 kłamie najbezczelniej, żo prawica od­
rzuciła • wezwanie Naez., Państwa do porozu­
mienia z lewicą w sprawie utworzenia rządu. 
Pomimo tych kłamstw organ piastowców nie 
mógł zataić zasług Korfantego i z €alą nai- 
w nością przyznaje/ że „w innych warunkach 
kandydatura jego na premiera nie tylko nie 
byłaby wywołała sprzeciwu, ale byłaby nawet 
powitana życzliwie. W,wsunięta przez prawicę 
kandydatura ta musiała się spotkać ce zdecy­
dowanymi oporem wszystkich stronnictw lewi­
cowych®.

Dlaczego? —  zapytuje „Piast11 i odpowiada:
„Właśnie dlatego, że wysunięta została 

przez prawicę, która, zmierzając do swoich 
celów, do zaprzepaszczenia (!) Polski ludo­
wej, szukała człowieka tak zdecydowanego 

- na wszystko, jak *Koi fanty. T rlko dlatego 
właśnie go wysunęła, zaspakajając jego am­
bicję. a te-msamcm pragnąć wykorzestać je­
go wady i przymioty do roboty, przez się 
dawno nplamowanej. A  Korfanty dal się 
użyć do. tej roboty!1*
Organ 1 udoweów zdaje sobie sprawę, jakiem 

nieszczęściem jest wywołane przez Tfacz. Pań­
stwa przesiłenH.

..Tle nam ono —  (ńszo „Piast® —  przy­
niosło sak ody, ile naród za to  zapłacić bę- 

,dzie (musiał, to się dopiero pokaże w całej 
pełni po iakimś czasie Już dziś to każdy 
Odczuwa., bo drożyzna skoczyła znowu okro­
pnie i niozadlugo chłop nie będzie w stanie 
kupić sobie bul ów. A ileśmy. stracili jako 
państwo w opinii Europy, tak r a™ zawsze 
.niechętnej, a nie rozumiejącej, jak weto 
przesilenie rządowe trwać całomi tygo­
dniami!11
Pomkno, iż każdy wie, że to .przesilenie wy­

wołał Na.cz. Państwa, „Piast® piontriuje na 
„roakcyę11:

„Obalenie gabinetu Śliwińskiego ł-vłoftdkx 
wsteeznictwa uplasowanym początkiem ak- 
cyi, zmierzającej ilo  zmiażdżenia (!) demo- 
kracyi w Polsce, do chwycenia nietylko rzą­
du, ale i reprezcntaeyi państwa w swoje 
ręce...

Przypomina się, zaiste, Targowica. (!!). 
przypominają się najść;niniejsze czasy Pol­
ski szlat lieekiej i stosunki, które \vówczns 
doprowadziły państwo do upadku a naród 
wtłoczyły w jarzmo pódtorawiekowc-j nip- 

f woli®.

Po tych bredniach demagogicznych zabiera 
głos w „Piaście11 p. Andrzej Witos, brat b. 
premiera, majacząc równioż o Targowicy. 

„Jak ongiś —- pisze —  praojcowie dzi­
siejszej prawicy z jekkiem sercem wcieli 
stracić Polskę, aby utrzymać przywileje, tak 
i dzisiaj, potomkowie zdrajców ojczyzny 
chcą za wszelką cenę obalić ustrój demokra­
tyczny odrodzonej Polski, aby odzyskać 
przywilejo®.
Naturalnie „Piastowi® dotrzymuje placu 

„Przyjaciół Ludu*1 p. SLipińskiego. Również 
kłajfce i  kłamstwami podburza swych nai­
wnych czytelników. Cały numer jest zapełnio­
ny .atakami na księży i panów —  „Itsiendlow 
i panów®, jak mówili Moskale. „Przyjaciel Lu­
du11 grozi nawel rewolucją:

„Cała lewica —  pisze —  jak najostrzej 
wystąpiła przeciw wyborowi Korfantego na 
prezydenta ministrów, dowodząc, że zamia­
nowanie Korfantego może wywołać nawet 
rewolucyę, bo chłopi i robotnicy nic ścier- 
pią takiego awanturnika (!). endeckiego. Ale 
kluby księzo-pańskie nie zważały na te prze­
strogi lewicy i 219 głosami wybrali Korfan­
tego®.
Stwierdziwszy w ten sposób, że dla Stapiń- 

szczyków odzyskanie G. śląska jest tylko 
„awantmą®, organ'p. Stapińskie.go grozi, żo 
„lud polski zamachu na Józefa Piłsudskiego 
nie ścierpł spokojnielŁ 

Na szczęście, nikt nie myśli o zamachu na 
p. Piłsudskiego. Chodzi tylko o udaremnienie 
zamachu na bomstytucyę i prawa suwerenne­
go Sejmu,

E c h a .
lrrael tńamphajis ’

Najbardziej entuzyasLycznym chwalcą za­
machu Piłsudskiego na pra^h Sejmu' jest 
oczywiście syonistyezny „Nowy Dziennik®. 
Oto co jpk-ze pijany radością organ naszej 
.mniejszości o odmowie zatwierdzenia rządu 
Korfantego:

„Dobrze się stało, że Nacz. Państwa zro­
zumiał niebezpieczeństwo grożące P o lsce ... 
. . .  i po&ąpił z nieokiełznanymi zapędami p. 
Korfantego t*k, jak przystało na męża 
stanu...

„Tok czy owak demokracyi narodowej nie 
wolno było dopuścić do rzipiów...11 
I  tak' dalej w radosnym tonie zwycięzców. 

Piłsudski stał się nieiedwie drugim Dawidem 
który pokonał Goliata-Korfantogo. WieHuą 
go zato wszystkie jakubowe pokolenia. I  sŁu- 
szr.ioł, gdyż przy pomocy Piłsudskiego zwycię­
żyły —  na caas jeszcze jakiś —  ruch .eman­
cypacyjny narodu pokkiego, odepelmęły pol­
ską większość sejmową od władzy...

Piłsnaski zasłużył na pienia pochwalne no­
woczesnych wieszczów Izraela.

3 H e  w M i  i KietisK sasswoli.
Wiec manifestacyjny w Białej.

W  Domu katolickim w Białej odbył się 
17 ’ lipca wi('lki wiec przy udziale ?00C ucze­
stników. Przewodniczył p. Wal. Kos ar z. sekre­
tarzował p. Józef Palichleb. Referat o obecncm 
położ-niu w państwie wygłosił prof. Sierakow­
ski, poczerń wiec przyjął następujące rezolu­
cjo:

„Zgromadzeni protestują przeciwko usunię­
ciu gabinetu Ponikowskiego bez wiedzy i woli 
większości sejmotamj. W  szczególności prote­
stują przeciw usunięciu z gabinetu ministrów 
Michalskiego i Skirmunta.

Zgromacfzbni potępiają sztuczno ^przewleka­
nie przesilenia gabinetowego prze z stronnictwa 
lewicowe, mimo wyraźnej woli większości sej­
mowej. Zgromadzeni jako zdecydowani zwo­
lennicy ustroju republikańskiego, uważają wo­
le Sejmu jako wolę Narodu i nie ścier.pią, by 
jakakolwiek mniejszość, a tem mniej jednostka 
tej wpli się sprzeciwiała.

Kandydaturę posła W. Korfantego na pre­
miera witają zgromadzeni ze s z c z e r ą  ra- 
d o ś c.i.ą, bo ufają mu jako długoletniemu 
budzicielowi i obrońcy Śląska. Górnego.

Cała ludność na wiecu przywitała oklaska-

Zapomniana rocznica.
(22. V II. 1832 —  22. V II. 1922.)

W  szeregu rocznic, który w ostatnich cza­
sach przesunął się przed naszenn oczyma, nie 
spotkaliśmy jeszcze ani jednej takiej, któraby 
miała na celu uczczenie me człowieka czynami 

‘ zasłużonego i dojrzałego, ale dziecka praw'e> 
uitodzietfca, który choć nie był potomkiem na­
szego narodu, powinien być drogim sercu każ­
dego Polaka. Jeżeli swojego czasu nasze pr*- 
babki w\I-'waiy potoki łez nad tragicznym 

zgonem ks. Józefa, io  może równie potężnie 
wzruszała umysły tragedia, która rozegrała 
się jrrzed 90 laty w habsburskim Schoeubru- 
nie, a o któr.ej dziś w Polsce niemal zupełnie 
zapomniano.

Dnia 22 lipca 1832 toku zamknął na wieki 
oczy 21. letni deft-n iśerwszego cesarstwa, Na­
poleon |L (Franciszek Karol Józef), ex-król 
Rzymu, książę Reichstadtu i —  niedoszły król 
Polski. Jak wyglądała jego tiragedja osobista, 
wiemy ze wspaniałego dramatu Rdktanda, na­
tomiast n'e wif-my prawie nic, o ile łączyła się 
ona z tragedją nasfago powstania listopado­
wego. Nic wszyscy wiedzą, że ten nieszczę­
śliwy książę, którego odarto ze wszystkiego, 
co odziedziczyć miał po swym wielkim ojcu, 
którego karmiono zatrutym jadem met-lefńicho- 
wskiej podłości, któremu nawet nie wolno by­
ło znuć niefałszowanej historji swego rodzica, 
ie  ten nieszczęśliwy książę kochał całem ser­

com Polaków, choć można powiedzieć, nie wi­
dział ich w swojem życiu, —  znal kh prze­
szłość i i  aszyl. że gdy orły złote powiodą 
go na tron ce-arski ojca, odbuduje niepodle­
głą Polskę, nagrodzi jej krzywdę ©odbiorów, że 
co więcej, ezuł jakby żal dc swego ojca, iż tak 
mało uczynił dla narodu, który byt mu wiernym 
do ostatka.

Jego marzeniom serca.Polaków uderzały wtó 
rem... W  Krakowie ukazały się medale z wize­
runkiem złotowłosego orlęcia, które były okó- 
lońe napisom: „Napoleon H „ hercog Reichsta- 
dtu, król Polski1’ !, oraz liczne jogo portrety w 
polskim stroju, które to przedmioty zawzięcie 
konfiskowała cenzura austrjacka. Dalej —  zna­
lazło się grono zapalonych spwkoweów-ntopi- 
stów z ex-kTcrykiem W. Smagłowskiin na cze­
le. którzy z narażen:em własnego żyda zaprzy­
sięgli Uroczyście oddać tron Królestwa Kon- 
gre.śowecro' synowi Wlelku-go Casarza, spodzie­
wając się. że niejako w posagu wniesie on ze 
sobą austrjaeką Galicję. Polacy kochali cesar­
skiego syna i wiejti z nich pragęło gorąco wi­
dzieć jego skronie uwieńczone koroną Piastów 
i Jagiellonów.

Tymczasem nadeszła noc 29 listopada 1S30 r. 
S l«r o  dzień zaświtał i Warszawa wyległa na 
ulice, by odetcńnąć^wolnero powietrzem, ukazał 
się na spienionym koniu oficer francuski prze­
palany trójkolorową wstęgą j  wołał donośnym 
głosem do rozrzewnionych tłumów: „V ive  Na­
poleon n., le roi de Pologne“ ll 
» Wolui Polacy nie zapomnieli tera z o księciu

Reichstadzkim. Diatjusz sejmowy i  i  lutego 
1831. mówi wyraźnie o całkiem poważme stawia 
nej jego kondydaturze do tronu polskiego. — 
Wiedział o tem i książę, choć wszystko przed 
nim tajono, i z gorąrzkowcm zajęciem śledził 
przebieg pmvstan:a. Każda wiadomość wstrzą­
sała nim do głębi. Porwany w.irem marzeń wa- 
aział się już na czele pułków polskich i wiódł 
jo do zwycięstwa, do nowej Somąio-sieriy. Du­
sza więzionego orlęcia rwała się do czynu. Po­
śród gaiafki jego przyjaciół we Wiedniu wyło­
nił się nawet zamiar czynnego poparcia jego 
kandydatury u sfer rządowych.

Mało tego. Nie tylko Polska, ale wszystkie 
wywalczające sobie' wolność narody miały na 
swych sztandarach imię nieszczęśliwego delfi­
na, wszystkie oragnęły ęx-królowi Rzymu wła- 
mą ofiarować koronę, -a więc Grecja, Wiochy, 
Beigja, nlo mówiąc już o j g o  ojczyźnie, orle-' 
ańskiej Francji,

A le i sam książę i jego stronnicy zarfomnieli 
o jednej rzeczy: o układzie, zawartym 10 czer­
wca 3817, między Austrią, Rosją i Prusami, któ 
ty ra* na zawsze wykluczał go od wszystkich 
tronów świata, a jego inicjator, ks. Meftomich, 
naczelny dozorca ctisarskiego orlęcia, stał na 
straży.

Niebawem udaremniono spisek marszałka 
Mu nu on ta i hr. Camcraty, któsj- miał na celu 
porwanie księcia z austriackiego dworu, a wre­
szcie upadło powstanie polskie i wszystkie ma­
rzenia empirowego delfina rozwiały się w puch.

Niedługo jednak przeżył on upadek powsta­

nia. Wytężona, gorączkowa praca i rozogniony 
matzeniam: umysł do reszty osłabiły nadwątlo­
ny organizm.

I -zgasł ten cichy męczennik, wyrwany z wła­
snego kraju, zgasł na obcym dworze, na któ­
rym życie swoje sponiewierał.

Zgasł powalony szatańską mocą dyplomacji 
Metternicba. ,

Nie dano orlęciu rozwinąć skrzydeł do lęłu, 
ani wskrzesić czynów ojcowskich, nie dano mu 
nawet pomścić śmierci rodzica, który

„przeczuwał, że przyjdzie godzina,
Co mu .kamień grobowy rozkruszy,
Ale myślał, że ręka gol syna 

* W  tym grobowcu podżwignie i .ruszy; 
ł łańcuchy zeń zdejmie zabójcze 
I  na ojca proch zawtola: ojcze” !

Płakał nad jego dolą Wiktor Hugo, płakało 
wielu innych, aż wreszcie wystawił temu ciche­
mu męczennikowi nłczom ze spiżu ulany nie­
śmiertelny pomnik Edmund Rostand.
’ Historja o nim niemal zupełnie zapomniała, 

bc ona „przecież pamiętać nie będzie o księ­
ciu, który w wielkich nie mógł stanąć rzędzie®, 
ale za to znajdzie on zawsze dla siebie godne 
miejsce w poezji, bo całe życie jego i wszyst­
kie marzi nia poematem romantycznym były.

Czas, by odrodzona Polska przypomniała so­
bie tego, który pragnął świetność jej wskrzesić 
i Jagiełłów koronę nosić na swych skroniach, 
by łzą serdeczną zapłakała nad jego opuszczo­
nym grobem!.* N. Orłowski.

mi okrzyk na cześć Korfantego, do tej mani- 
festacyi przyłączyli się nawet socyalistyczni 
robotnicy, ma się nozumieć, Polacy.

P, P. S. wydelegowała swoją silną bojówkę, 
by wice rozbić, jednak energiczne postawienie 
się robotników chrześcijańskich ubozwładniie 
ich zamiary. Prowokacyjnie wystąpił w dylku- 
syi sekretarz socyalisłycznv p. Sokołowski, ze- 
brani jednak wygwizdali mówcę. Zebrani pie­
śnią „Nie rzucim ziemi® zakończyli obrady.

Zebrania polityczna v/ Krakowie.
Przypominamy, że dzisiaj, w  piątek, o godz. 

7 i  pół wieczorem w Domu Związkowym przy 
ul. Potockiego 11, t. p„ odbędzie się zebrana 
Stronnictwa Chrześc.-Demokra tycznego. Tema­
tem. obrad będzie obecna sytuacya polityczna.

Dziś, w piąf"k. o godz. 8 wiec z. odbędzie się 
w kątol. Domu Robotniczym przy ul. św. T o ­
masza zeoranie członków Chrześc.-Narod. 
Stronnictwa Ludowego (Grupy Dubanowicza) 
Na porządku dziennym: Obecna sytuacya po­
lityczna w państwie.

Na sobolę zwótuje Zw. Lud.-Nar. zebranie 
polityczne swych członków. Szczegóły będą 
podano.

K R O N I K A .
„BOM AKADEMICKI ROLNIKÓW”

W  KRAKOWIE.
Smutna dola niezamożnej młodzieży akade­

mickiej w  Krakowie, której szczególnie dotkli­
wie daje się odczuwać brali mieszkań i -spoko j ­
nego do pracy naukowej zakątka, spowodo­
wała, źe „Kółko rolników® Studyum rolniez. 
Uniw. Jag. za zgodą WłaSz umiwersyti cldek, 
postanowiło przystąpić do budowy „Domu A- 
•kademickicgo rolników” .

W  pierwszym też rzedzie zwraca się „Kółka 
rolników® z usilną porośbą do swych dawnych 
członków, którzy po ukończeniu Studyum Rol­
niczego w  Krakowie zajmują dziś poważno 
w społeczeństwie stanowiska, ażeby pospieszy­
li z pomocą swym młodszym kolegom. Niewąt­
pliwie też do budowy przyczynią się chętnie 
wszystkie zrzeszenia rolników, jak towarzy­
stwa’ i kółka rolnicze, związki ziemian, oraz 
wszyscy rolnicy tak -wielcy jak maił.

Skromny początek już zrobiony. „Kółko rol­
ników” opodatkowało swych członków wedle 
możności i przeznaczyło na budowę „Domu 
Akademickiego rolników® zebrany uprzednio 
„Fundusz stypendyjny im. Tadeusza Sikonkie- 
skśego” , profesora i długoletniego dyrektora 
Studyum Rolniczego, który też od siebie, jako 
pierwszą „Cegiełkę® na budowę „Domu Akade­
mickiego rolników” , złożył kwotę 10 000 Mk.

Komitet budowy pod protektoratem Rektora 
Uniw. Jag. Nowaka prosi o nadsyłanie -dal­
szych składek do „Komitetu Opieki nad mło­
dzieżą akademicką*1 na ręce Wojewody Dr> 
Gałeckiego, aino te i  wprost do Dyrekcyi Stu- 
dyuto Rolniczego w Krakowie, z wwrainem je­
dnak prz (znaczeniem na, budowę ,Domu Aka­
demickiego rnlbiików” .

& Kraków, 21 lipca.
PRZYJAZD WYCIECZ! I  RUMUŃSKIEJ^

W e środą 26 bm. przybywa do Krakowa wy­
cieczka profesorów i słuchaczy Akademii han­
dlowe’ i przemysłowej w Bukareszcie w  lics- 
bie 90 osób. Wycieczka, w skład której wciu- 
dzą wybitni przedstawiciele rumuńskich rfofl 
ekonomicznych interesuje się spccyałnie na­
szym przemysłeni i  haudiem, a traktując rynek 
rumuński jako odbiorcę produkcyi polskiej, ob­
jawiła cłięć wejścia w jak najbliższy kontalct 
z odnośnymi czynnikami przemysłowymi Pol­
ski. Goście rumuńscy prócz zabytków naszego 
miasta zwiedzą szereg zakładów fabrycznych 
w Krakowie i okolicy. Ułożeniem szczegóło­
wego (frogramu przyjęcia zajął się specjalny 
Kom iei, który odbył w  teij sprawie konferen- 
cvę pod praew. wieepr. m. Więlgusa.

KUPCY KRAKOWSCY PRZED S^DEM. —  
W sądzie ekr. karnym w Krakowie, toczyła się 
wczoraj rozprawa przeciw kilku kupcom kra­
kowski m, oskarżonym o zbrodnię kradzieży. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: 37-Ietni Michał 
Słomiany, 32-lctni Adam ZeiPSyzycki, 31-leti.. 
Henryk Reinael, wszyscy właściciele znanych 
firm krakowskieb oraz 28-letn. Józef Kochaj 
handlowiec. Przewodniczył s. 8. o. Hubaczei,1 
wstawali s. s. o.: Fedorowicz i Paiak, oskarżał 
proŁ. Dr. Kałitowski. Wedle ałetu oskarżenia 
f ‘rmie Iskra i Karmański donoszono niejedno­
krotnie, że w niektórych krakowskich i war­
szawskich sklepach możnr wyroby Iskry na­
bywać b 20 proc. Raniej od cen. oferowanych' 
przez tę firmę. Wszczęte dochodzenia wykas­
zały, żć magazynier „Iskry”  Józef Kochaj do­
puszczał się od dłuższego czasu kradzieży fart 
guziczkowych, tuszu i  pasty i  to w  ten sposób, 
że do zamówień poczynionych przek resztę os­
karżonych dodawał znaczną ilość skradzionych 
przez siebie artykułów. Podczas r„wizyi w ma­
gazynach obwmiorych kupców znaleziono du­
że ilości towarów pochodzących z kradzieży w 
firmie „Iskra®, która poniosła szkodę na 
przeszło 800.000 Mk„ vfredług cen z r. 1921.

Na wczorajsze, iezprawie obwinieni wypie­
rali się jakiegokolwiek związku z prajłtykam" 
Kochaja, twierdząc, że dopakowywane przez 
niego nadwyżiki uważali za własność Kochaja. 
W  toku postępowania dowodowego wyszto nai 
jaw, że wszyscy oskarżeni porozumiewali się 
z Kocliajem co do pozbvcia kradzionych rze­
czy i  co do podziału zysku.

Trybuna! skazał: Kochaja na rok ciężkiego 
więzienia z obostrzeniami, H. Reindła na 8 
miesięcy, A. Zemh;zy«;k:&go na Karę 20.000 M. 
ewentualnie 20 dni aresztu, M. Słomianego u- 
wołniooo. Sprawę współwinnego w całej aferze 
kupca Janeczka z powodu choroby wyłączona

LOKAUT FRYZYERÓW. Właściciele zakła- 
iów  fryzyerskic-h w Krakowie, podnosząc przed 

1 dwoma tygodniami cennik za roboty fryzjer-



Kr. 163. „GŁOI NASOBST11 ft Sola &*• Lipca licz  roku. CSft, &

ukie o 30 proc. obniżyli równocześnie swoim 
pracownikom miesięczny zarobek, chcąc tym 
sposobem utrzymać w pełni swoje dochody 
przez czas urlopów pomocników fryzjerskich. 
Ci nie godząc się na podobno traktowanie, 
zażądali utrzymania ich poborów w dotychcza­
sowej wysokości, na co właściciele zakładów 
odpowiedzieli lokautem. Przez cały wczorajszy 
dzień prawie wszystkie zakłady były zamknię­
to zupełnie.

Związek zawód. prac. fryzjerskich przysyła 
nam nast. komunikat: Donosimy, iż strajk spro­
wokowany przez właścicieli zakładów. Związek 
zmuszony był podjąć. Ażeby jednak dać mo­
żność szerokim -warstwom korzystania z naszej 
pracy, postanowiliśmy w zakładach, które umo­
wę naszą przyjęły, pracę kontynuować. Poza- 
tom Zw. Zaw. Prac. Fryz. otwiera w najbliż­
szym czasie w kilku ważniejszych punktach 
miasta tymczasowe zakłady fryzjerskie, w któ­
ry c h  pracę naszą dawać będziemy bezpłatnie. 
Adresy tych lokali podane będą do publicznej 
wiadomości.

KRADZIEŻ CZEKÓW AMERYK. Onogdaj 
do jednej z kancelaryi Dyrekcji paezt przy ul. 
Warszawskiej dokonano śmiałego włamania. 
W kancelaryi tej znajdowały się, listy z czeka­
mi amerykańskimi, któro odsyłały urzędy pocz­
towe jako niedoręczone adresatom. Sprawcy 
obznajomiini widocznie z rozkładem biur. roz­
bili szafę i wyjęli z szuflad większą ilość li­
stów z czekami. Polifcya wszczęła za spraw­
cami pościg.

W  DALSZYM CIĄGU ŚLEDZTW A W SPRA­
W IE MORDERSTWA SKRYTOBÓJCZEGO do­
konanego- na Zdz. Komorowskim przez jego 
tonę 'Izabelę, komisarze policji przeprowadzili 
rowizyę w mieszkaniu Komorowskich przy ul. 
Zyblikiewieza. Tam w piecu wśród popiołu 
znaleziono podejrzane proszki, a w śmieciarce, 
torebkę z morfiny oraz potargane pudełeczko 
ze starannie zdartą etykietą apteki. Wszystkie 
te przedmioty złożono w urzędzie śledczym, 
stąd odesłane zostaną do chemicznego zbadania. 
We środo w 'Collegium Modleniu, odbyła- się 
w obecności Kom isji policyjno-sanitarnej sek­
cja zwłok śp. Komorowskiego. Sekcja wyka­
zała oznaki chorobowe sęrca, sklerozę, jednak 
objawów zmian anatomicznych, tj. zatrucia 
nie stwierdzono. Natomiast nie jest wykluczo­
no, że Komorowski zmarł z powodu zatrucia 
alkaloidami, tj. związkami roślinnymi, które 
nio pozostawiają po sobie śladów w przewo­
dach pokarmowych i żołądku.

KARY NA LICHWIARZY. Za lichwę mięsem 
wzgl. wędlinami skazani zostali przez urząd wal­
ki z lichwą: Józef Gartenberg i Franciszek Sta- 
warski na 80.000, Mk. lub-80 duj aresztu, Józda 
Potocka i Maurycy Kuelmseicli na 30.000 Mk. lub 
80 dni aresztu, Franciszka Ciaort na 25.000 Mk. 
lub 25 ansztu. Albin Hauser ua taką sarną grzy­
wnę lub 14 dni aresztu, tśauiiir-t Buchner i Józef 
Ptiirruwind na 25.000 -Mk. lub 10 dni aresztu, Jan 
Grabowski i Feliks Knwałkiowiez na 20.000-Mk. 
lub 10 dni aresztu. Henryk Dulc na 15.000 lik. 
lub 15 dni aresztu. Aniela Zdechlikiewfcz, An­
toni Czort, Marya Chlijiaioua i Jadwiga Mainrar- 
czykowa na lOlOOO Mk. lub 10 doi nr. a Marya 
Zsićul na taką samą grzywnę lub 5 dni ar. Nadto 
skazani zostali za wykup zboża, ow oców-, względnie 
nabiału: Marya Kozłowa, Jan Zgrzytać?,. Ignacy 
Rober i Stan. Tacik na 15.000 Mk. liib 15 dni ar. 
Hosa Landmair fałse K utz lia 10.000 Mk. lub 7 
dni ar.; za pobieranie wygórowanych Cen za ka­
napki: Ludwika Wajewska na i’,0.000 Mk. lub 30 
dni ar., za lichwę ziemniakami Fr. Wyjątkówski 
na 18.000 Mk. lub 30 dni ar. za wykup kaszy Lu­
dwik lMaziński nu lO.Oid Mk. lub 10 dni tfr. Are­
szcie Katarzyna 8majek na 10.000 Mk. lub 5 dni 
ireszlu.

MILIONOWA KRADZIEŻ MIODU. Właściciele 
Fabryki miodu „Krakowiak14 od dłuższego czasu 
zauważyli systematyczne okradanie ich magazy­
nów, mieszczących się w Podgórzu przy Rynku 
Gtówn. Policja aresztowała ubiegłej nocy Toma­
sza Barcika 1. 50 w chwili, gdy ten usiłował przy 
pomocy dobranych kluczy dostać się do magazy­
nów z miodem. Podczas* rewizyi w mieszkaniu 
Barcika znaleziono ukryte pod " podłogą, flaszki 
z miodem i wódkami. Szkoda jaką poniosła fabry­
ka „Krakowiak11 wynosi ponad 3 i pói miliona 
marek.

z Warszawy. Powróci! on przed kilku dniami 
z Sopot, gdzie bawił dłuższy czas. Według 
przypuszczeń rodziny powodem rozpaczliwego 
kroku miało być przegranie większej sumy 
pieniędzy w sopockiej jaskini gry.

MILCZĄCY PARLAM ENTARYZM . Często 
zdarza się —  jak psze^P etit Parisicn” —  żc 
wyborcy robią wyrzuty swym posłom, gdy ci, 
na posiedzeniach parlamentu rzutko lub wo- 
góle nie zabierają głosu. Poseł,, który w czasie 
trwania swej kadencji ani razu ust nie otwo­
rzy, może być niemal pewnym, że autorytet 
jego zgaśn'c w oczach tych, których interesy 
zastępuje. Coby jednak ci wyborcy powiedzie­
li, gdyby obrali posłem pana Johna Hope, któ­
ry już od 25 lat jest członkiem angielskiej Izby 
griiin, a dotychczas ani jednego słowa na posie­
dzeniach nie wypowiedział i cieszy się ogólnem 
zaufaniem. Interpelowany o przyczynę» swego 
powodzenia, oświadczył z uśmiechem, iż prze­
konał się, że najlepiej służy ojczyźnie, gdy 
milczy. —  Zdaje się, iż znane i cenione przy­
słowie o milczeniu i złocie znajduje wielu wy­
znawców także i wśród naszych „suwerenów1*, 
może zresztą i słusznie, gdy się uwzględni brak 
i wysoką wartość tego szlachetnego kruszcu.

TYGODNIK POLSKI W  BRAZYLII. W  Ku- 
rytybie stolicy brazylijskiej prowineyi Parana, 
wychodzi już trzeci rok polski tygodnik „Lud", 
redagowany w duchu katolickim przez księdza 
J. Ezymclkę, niedawno mieszkańca Krakowa. 
Z wiadomość.:, jakie tygodnik podaje, widzimy, 
że życie kulturalne w Polonii brazylijskiej roz­
wija się. Dowiadujemy się dalej, że ambasador 
brazylijski w Berlinie zapowiedział rządowi 
Brazylii przyjazd 10.000 rodzin niemieckich, po­
chodzących przeważnie z Ilosyi i Polski.

Znajdujemy też szczegółowe opowiadanie, 
jak to nieliczni soryałiąci polscy w stanie San 
Paulo i Paranie próbowali wymusić na rządzie 
polskim przysłanie do Brazylii jako posła pol­
skiego —  żyda Hieronima (?) Kohna, i w tym 
celu wysyłali do Warszawy momoryały w imie­
niu katolickiej ludności. Zabiegi socjalistów 
nio odniosły skutku, i p. Prószyński pozostał 
nadal posłem polskim w Brazylii

STAN ATMOSFERY: Trwająca przez czas dłuż­
szy dżdżysta i chłodna pogoda, była wynikiem 
wzrostu ciśnienia na zachodzie Europy, nad Ocea­
nem Atlantyckim. Wskutek wyższego ciśnienia 
na zachodzie, wilgotne prądy powietrzne skiero­
wane ku niżowi baiometrycznernu, a więc ku 
wschodowi ochładzając się skraplają nadmiar za­
wartej w nich pary wodnej, w postać chmur, a 
następnie deszczu. To też układ ciśnień złożony" 
z wysokiego ciśnienia na zachodzie, a niższego na 
wschodzie Europy, daje częstokroć zwłaszcza la­
tem okresy deszczu, odznaczające się długotrwa­
łością i obfitością opadu, pomimo dość wysoldo- 
go nawet ciśnienia nad Polską. Charakterystycz­
ną coclią takiego układu cienienia jest, i to.' że 

v deszcze padają z przerwami, lecz po kilka, a nie­
raz po kilkanaście razy w ciągu doby.

Kraków: temperatura 13.8, maksimum 16.0, mi­
nimum 10.fi, opad 0.7 min. Pochmurno.

P r o g n o z a  na p ią te .k : Polepszenie się
stanu pogody, cieplej, wiatry lokalne.

Z Polski i ze świata.
STACYA  RADIOTELEGRAF. W  W ARSZA­

WIE. Praca nad utworzeniem wielkiej staeyi ra- 
di o telegraficznej w Warszawie jest w pełnym to­
ku. Stneya będzie się mieścić na forcie Cyta­
deli.  ̂Aparaty dla nowej staeyi już w krótkim 
czasie zostaną dostarczone na miejsce. Rozpo­
częto budowę budynków na staeye nadawczą, 
która już jest na ukończeniu. Montaż wież jest 
również rozpoczęty i do końca br. ma stanać 
o wież. Stacja odbiorcza ma stanąć około Gro­
dziska, gdzie w tym celu‘ zakupiono odpowie­
dni budynck-t. zw. „Czerwony Dwór". Na wy­
brzeżu Ameryki północnej ̂  oddaje „Radio-Cor­
poration" do rozporządzenia Polski jedną sta- 
eyę, która będzie nadawać depesze do Pojski, 
a jednocześnie będzie stacją otLWf»o}zf,:dJSi de-, 
pesz z Po lsk iK oszt całego urządzenia wynie­
sie około miliona dolarów.

JESZCZE JEDNA C flA R A  JASKINI GRY 
VY SOPOTACH. Onegdaj w szalecie przy placu 
Teatralnym w Warszawie popełnił samobój­
stwo jakiś starszy mężczyzna., który brzytwą 
poderżnął sobie, gardło. Na podstawie znalezio­
nych przy desperacie dokumentów stwierdzo­
no. że iest nim kuoiec 50-letui Adolf Derko

Judaica.
SYON1ŚĆI LW OWSCY PRZECIW OBE­

CNEJ ORGAN IZ AC Y I KAHAŁU. W  związku
z mającymi się odbyć wyborami do lwowskie­
go kahału tamtejsi syoniśei wydali odezwę, 
w której wypowiedzieli się przeciw obecnej or­
ganizacji kahału. Żądają oni demokratycznej 
gminy żydowskiej zdolnej do przeprowadzenia 
postulatów na polu szkolnictwa narodowego 
i opieki społecznej, oraz uzdrowienia gospodar­
czego ludności żydowskiej, oraz reformy, ordy- 
nae,vi wyborczej do kahału.

EMIGRACYA ŻYDÓW Z SOWIECKIEJ U- 
KRAINY. Dzienniki lwowskie donoszą, że Tząd 
sowieckiej Ukrainy zawarł umowę z żydow­
skim komitetem emigracyjnym. Na podstawie 
tejże ma komitet pokryć koszta emigracji," 
oraz uzyskać pozwolenie na przejazd uchodź­
ców pracz tery tor ja sąsiednich państw

Xawiado«*»*ł* I kOMMurikatjr.
W  .SPRAW IE  T Y T U Ł Ó W  IN Ż YN IE R Ó W  ROL­

N IC TW A . Dyrekcya Studyum Rolniczego Uniw. 
Jag. wyjaśnia, że Uniw. Jagielloński nie nadawał 
i nie nadaje tytułu „Inżyniera1 i że wobec tego 
wydawanie dyplomów lub świadectw z tytułem 
JnżyDiera przez Uniw. Jagielloński nie może mieć

' w y c ie c z k a  k r a jo z n a w c z a  n ad  mo­
r z e .  Zarząd Krakowskiego Stow. naród, ehraeść. 
naucz, szkół powsz. w 1’olsce urządza, jak wia­
domo, wycieczkę krajoznawczą nad morze. Pro- 
grom wTcieczki następujący: Wyjazd w piątek 
27 lun. o godz. 7.30 wiecz.’ Wycieczka zabawi dwa 
dni w Warszawie w Toruniu i Bydgoszczy po 1 
dniu, w Gdańsku lub na Helu od 1—4 sierpnia, 
5-go w 1 (Inow rocław iu . Lista uczestników będzie 
otwarta jeszcze do 26 bm. Należy się zgłaszać pod 
adresem: St. Saloni, Kraków ul. Karmelicka 32. 
Członkowie Stowarzyszenia wpłacić muszą przed 
wyjazdinu 20.000 M. od oeoby, nioczłonkowie '30 
tysięcy Mk., osoby nie mająco legitvmacyi urzędu, 
państw, no 40.000 Mk.

MARKI DLA PSÓW ŁAŃCUCHOWYCH. Magi­
strat postanowił, aby psy łańcuchowe nie podlega^ 
juce' opłacie były zaopatrzone markami. — Magi­
strat wzywa wlacicieli psów łańcuchowych, aby 
do dni 14 zgłosili się w Urzędzie wotcryńaryjuym 
o«lom otrzymania marki dla psów łańcuchowych 
za opłatą w kwocie 300 Mk. za pierwszą markę 
a za duplikat 500 Mk.

»■ ..

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki Wawelskie ufundowali: 3071

Edwardostwo Mittolstaedtowie, Łódź, 3072 Ku 
uczczeniu zasługi Ludwika Bernackiego urzędnicy 
Biblioteki Osolińskicli, 3073 Oficerowie i szeregow­
cy pociągu pancernego „Bartosz Głowacki11, 3074- 
5-6 (3-y) Zad. szefa sztabu D. O. K. IV  w Lodzi 
major Parafianki, 3077 Pamięci Leona Dr. Kań­
skiego aptekarza w Podgórzu, żona, 3078 Ucznio­
wie państw, semtnaryum naucz. męsk. w Jędrze­
jowie. 3079 Urzędnicy powiatowi biur i dyrekcji 
odbudowy w Tamopiu. 3080 Szkoła straży celnej 
w Zambrowie, wpłacając po 30.000 Mk.' za. ce­
giełkę.

NA RESTAURACYĘ SZPITALA OO. BONI­
FRATRÓW w Krakowie, złożyła p. L. Krzyszto- 
forzycz pól miliona Mk.

„F ITA ". Krakowska Fabryka wód minefahlych 
w tabletkach wyrabia tabletki wszystkich wód "mi­
neralnych. jak „Yichy11, „Karlsbad11, ..Marionbad11. 
„Giessinieblor11, „Fraaz Joseł11. ..llilin11, ,.Sa!va- 
tor11, „Ems11.

Powietrza... słenci... wody...
Najnowsze badania medyczne dążą d » zasto­

sowania tej metody leczenia, które jjfbzyskują 
coraz to szersze kręgi zwolenników. Mieszkań­
cy miast powinni przedewszystkiem przebywać 
na świeżem powietrzu i dużo chodzić. Tym­
czasem słyszymy utyskiwania na prędkie zmę­
czenie. czego można uniknąć, nosząc obcasy 
„1 ALM A , które czyniąc krok elastycznym, 
spowodują, że ciało ludzkie staje się ickkiem, 
nie ułega tak silnemu wstrząsowi, a przeto nie 
męczy się zbyt prędko.

K o n k u r s
Dyrekcya Gimnazjum Macie rzy w Staszowie po­

szukuje nauczyciela" przyrody. Kandydaci z prak­
tyką w szkołach średnich z odbytemi studyami 
Uozof.-pedagWgic/.nemi mają pierwszeństwo. Wy­
nagrodzenie wyższe niż dla nauczyeieliSzkół pań­
stwowych na podstawie norm Komisyt 5-ciu. Mie­
szkanie zarówno dla żonatych, jak kawalerów za­
pewnione..

Oferty przesyłać na ręce Prezesa Koła Macierzy, 
Sędziego Malewskiego w Staszowie

Nie odkryto
dotąd sposobu, któryby podróżującej publicz­
ności oszczędził tak mozolnego nieraz infor­
mowania się przy pomocy książkowego roz­
kładu kolejowego o rozkładzie pociągów. Roz­
kładu taldogo nie zastąpi i wydana codopiero 
M a p a  K  o l.e.j.o.w.a P.o.l.s.k,i, nie mniej u- 
racczywistniono w niej z typograficzną wier­
nością po raz pierwszy pomysł, który na polu 
grafiki kolejarskiej niepospolite zdobyć może 
znaczenie. Na mapie o rozmiarach 95X105 cm. 
uwidoczniono granice Polski w zarysie, a 
w nieli wszystkie ważniejszo miasta, połączono 
ze sobą sięoią linji 'odpowiadających trg.ktom 
kolejowym, które znów w pobliżu miast zao­
patrzone są w dokładne dane o godzinach 
odejścia i rodzaju każdego pociągu. W  ten 
sposób jeden rzut oka na mapę pouczy o mo­
żliwych i najkorzystniejszych w danym wy­
padku związkach kolejowych na obszarze ca­
łej Rzeczypospolitej Polskiej. Aby poglądu nie 
przeciążać szczegółami, podane są jedynie po­
ciągi na odległość dalszą, w tern. wszystkie- po­
ciągi pospieszno, jako takie osobno na mapie 
oznaczone.

Mapa Kolejowa Polski ukazała się staraniem 
firmy „PAR”  Polska Agencja RcWamy T. A. 
w Poznaniu, która na pomysł uzyskała ochro­
nę i wyłącznie do jego zużytkowania jest u- 
prawnioną. Mapa wychodzić będzie w odstę­
pach mnićjwięcej półrocznych zgodnie ze zmia­
nami, jakie w tychże odstępach czasu nastą­
pią w rozkładzie jazdy samej. Osoby intereso­
wane mogą wo wszelkich sprawach zwrócić 
się do wydawnictwa wprost, pod adresem ul. 
Fr. Ratajczaka 8, Telefon 3815.

żą stankę dali miejscowi ziemianie, ponadto
obejmował pokaz około 30— 40 klaczy wio- . *■ ** 
ściańskicli. Pod względom jodnak organizacja
wystawy — • komitet urządzający wykazał zu­
pełną indoleticyę. Kompletny brak jakichkol­
wiek udogodnień dla zwiedzającej pubjiezno- 
ści, która nie wiedziała co począć ze sobą —  
obeszła plac wystawowa^ raz —  drugi —  trze­
ci. nigdzie usiąść, odpocząć, zebrać myśli czy 
rosumować stan naszej hodowli. —  Nawet o to 
.nie zatroszczył się komitet, bv postarać się
0 krzesła i stół dla sędziów, którzy prosić mu­
sieli o gościnność w prywatnym domu, w prze­
ciwnym bowiem flizie musieliby, wzorem pra­
ojców, pisać na ziemi,.przysypując „inkaust —  
piaskiem11. Sceny, natomiast, pijackie, jakie 
rozgrywały się w bufecie wystawowym i awan­
tury, urządzane przez skalbmierskieh „świnia- 
rzv“ , budziły oburzenie wśród kulturalnych 
uczestników wystawy. —  Główną, winę pono­
si tu Okręgowe Towarzystwo Rolnicze, ponie­
waż obowiązkiem jego było sprawdzić, co eze- 
ka przybywającego na wystawę, albowiem pc 
takich nicudałyoh próbach autorytet jego

1 tak mały —  upaść musi zupełnie.- N.

DYM ISYA RZĄDU WE WŁOSZECH. 
Rzym. (A. W.) Izba przyjęła porządek dzien­

ny, wyrażający votum nieufności dla rządu 288
glosami przociw 102. De Facta złożył na ręce 
króla dymisyę. Król zastrzegł sobio czas na 
decyzję.

ZAKOŃCZENIE PRZESILENIA GABINETO­
WEGO W  ŁOTWIE.

Ryga. P- A. T. ’ Wczoraj wieczorem został 
/likwidowany kryzys gabinetu , łotewskiego, 

j Do nowego gabinetu Mejerowicza wszedł na 
j stanowisko ministra rolnictwa kandydat stron- 
; nictwa ludowego. Wiceminister Tińdisck pozo- 
' stał na stanowisku. Prezydent Mejerowicz 
przemawiając w  konstytuancie oświadczył, że 
polityka agrarna Łotwy pozostanie zgodną 
z literą i duchom prawa, Wczoraj konstytuan- 
ta przyjęła konkordat z Watykanu.

Z teatrów krakowskich.
OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA DRAMATU 

W TEATRZE J. SŁOWACKIEGO. Jutro w ’ sobo­
tę 22 bm. i w niedzielę 2 3  bm. wieczór daje teatr 
J. Slowackiogo dwa ostatnio przedstawienia dra- 
anału w tym sezonie. Jutro atrakcyjna nowość 
ekspresyonistyczua Stam. I. Witkiewicza, komc- 
dya sferyczna p. t. „Kurka wodna11, w niedzielę 
zaś wieczór doskonała koinedya, M. Fijałkowskie­
go „Drugi mąż11.

OPERA I OPERETKA. Dziś w piątek „Piękna 
Mama1’, która dzięki swej oryginalnej, pełnej hu­
moru treści zdobyła prawdziwy sukces. Przepię­
kne tańce, lekka melodyjna muzyka, oraz pełńe 
romantycznego uroku libretto daje obrazek wy­
twornych igraszek miłosnyćhj bogactwo humoru 
wyborne sceny przepojone niezrównanym dowci­
pem pobudzają całe audytoryum do wybuchów 
śmiechu. Jutro w sobotę „Żydówka11. Dyrekcji 
udało się uprosić St. Gruszczyńskiego, który od­
śpiewa partyę Eieazara. Wystąpią nadto pp. Ja­
worzyńska ' (Rachela), Bandrowska-Osmocka, O- 
strowski i Mazanek.

RE PE R TU AR  TE A TR U  J. SŁOW ACKIEGO,
Piątek 21 bm.: Wieczór taneczny G. Barrieon.
Sobota- 22 lipca „Kurka wodna".
Niedziela 23 lipca „Drugi mąż11. '

Miejski teatr: Opara t Operetka. •*
Piątek: piękna Mama11.
Sobota: „Żydówka11.

Włosi o psRnikH Etoplna w Warszawie.
Królewska wyższa Akademia sztuk pięknych 

w Rzymie na posiedzeniu w dn. 1 lipca 1922 r. 
postanowiła wystosować do prezesa, ministrów 
polskich w  Warszawie ouc-zwę następującą: 

„Zważywszy, że dla wykonania pomnika 
Chopina w Warszawie postanowiono, powodu­
jąc się szlachetną myślą, ogłoszenie konkursu, 

że w dalszym ciągu chciano, aby jury, ma­
jące go sądzić, było międzynarodowe, 

żo dla reprezentowania Włoch mianowany 
był rzeźbiarz Ettore Ferrari, 

żc- jury wybrało jodnomyśnic, w ,cdu- wy­
konania. pfojckt, przedstawiony przez p. W u- 

jelawa Szymanowskiego, uznająa, że p. Szyma- 
j nowski w wykonaniu pomnika, jakoteż w wic- 
I la innych dziełach, zasługujących na. szeroką 
! pochwałę, okazał się artystą prawdziwej war­

tości i zd-obył cztery złote medale —
Rada profesorów królewskiej wyższej Aka­

demii sztuk pięknych w Rzymie, wyrażając go­
rące życzenie, aby przeszkody w wyk-omaniu 
pomnika Chopina zostały usunięte i aby ton 
pomnik został wkrótce wzniesiony na cześć 
największej chwały artystycznej Polski i ku 
zachwytowi ludzi, zwraca się z gorącą prośbą 
do waszej ekscelencji, aby zechciał z pomocą 
swej wysokiej powagi zaopiekować się reali­
zacją ogólnego życzenia". v

Odezwę powyższą podpisał prcz.et Akademii 
Ferrari, oraz sekretarz Akademii.

Z® sportu.
Rald samochodowy Warszawa— Zakopane.

Wczoraj rozpoczął się raid samochodowy 
Automobil-Klubu Poleki na drodze Warsza­
wa— Kraków— Zakopane— Morskie. Oko i z po­
wrotom. W raitizie bierze udział siedin samo­
chodów konkursowych i trzy pozakonkurso- 
we. Dnoga prowadziła szosą rządową Warsza­
wa— G.rójeo—Końskie—K lic e — Miechów— Kra­
ków. Do Krakowa przybył pierwszy „Merce- 
dez11 nr. 1 o godz. 2.29 pop. (wyjazd z War­
szawy 7 rano). Dalsze samochody zjawiły się 
w naatęi/ującym porządku: „Steyor H11 w kon­
kursie nr. 5, „Steyer M “  w koniiureie nr. 4, 
„Seyrs11 nr 2, następnie dwa pozakonkm^owe. 
Dalej „Renaut11 nr. 6, „Dodgo11 nr. 3, 7,Fiat11 
nr 8, „OpeJ“ nr' 9 i  „Steyer 1“  nr 7, oraz osta­
tni pozakonfcursowy. Samochody zajechały do 
specjalnie urządzonego , przez wojskowość 
krakowską parku raido’.vego na Rynku Głó­
wnym, koło kościółka św. Wojciecha. Obecny 
raid ma charakter raidu międzynarodowego. 
Firma „Steyer11 wysiała specjalnie swoich 
dwóch dyrektorów. Jazdą kieruje komandor 
klubu pułk. Zagórski i wice-kotnandor inż. Z e j­
do wski. Droga z Warszawy do Krakowa była 
ciężka z powodu wichury i rozmokłych gościń­
ców. Wyjazd w dalszą drogę nastąpi dziś, w 
piątek, o godz. 9 rano. Przy powrotnej jeżdzie 
z Zakopanego odbędą się wyścigi. Ponieważ 
śledzenie przc+biegn raidu zawiera ważne do­
świadczenia dla wojskowości, przeto Minister­
stwo spraw wojsk, zarządziło daleko idące 
poparcie a to przez rozstawianie posterunków 
przy rozgałęzieniach dróg, dostarczanie benzy­
ny i ,t. d. Obsadę każdego samochodu stanowi­
ło 3— i  osoby.

T E L E G R A M Y .
Faściści. \

Rzym. PAT. Uporczywe pogłoski o koncen­
tracji faścistów pod Rzymem, oraz o zaniia- 
pze aawładnięcia stolicą wywołały tutaj za­
niepokojenie. Ar diii del Pppolo odbyli posiedzę 
nie organizacyjne w  sprawie ewentualnej o- 
brony miasta, przytem powiększono liczbę ba- 

Jtaljomów i komendantów (Arditi są to bojowe 
i organizacje robotnicze powstałe dla walki z fa-
ścistami).

| Rzym. PAT. Sytuacja wewnętrzńa w rwią- 
Jzlcu z ostatniomi wjilkami faśc';tów jest bar­
dzo poważna. Faściści podpali1! dom ludowy i 
zdemolowali kooperatywę robotniczą w Na- 
iwa.r-ze. W  odpowiedzi na to ogłoszono strejk 
.powszechny w Na\yacze, Siuigagliji 1 Anconie, 
gdzie stanęły fabryki, dold, tramwaje, drukar­
nie dzienników i zamknięto teatry i sklepy.

W  Turynie, Cuneo i Alcksanclrji wybuchł 
(bforajk 'powszechny protestacyjny. '

Rzym. PAT. Ostatnio zajścia z faścistami 
wzmogły opozycję frakcji socjalistycznej, która 
otwarcie wystąpiła z dążeniem do obalenia gar 

i binotu de Facty. Socjaliści złożyli w: Izbie 
(wniosek ^agły  opiewający: 7V,ąvwa się rząd
ido energicznej obrony wolności, do ochrony 
j życia obywateli, do ochrony ieh mienia oraz do 
; zagwarantowania swobody, wypełniania tnan- 
fdaitu poselskiego niesłychtuńe zagrożonej i na- 
j ruszonej.

W ia d fm o ś c i g o s p o d a rc ze ,
MILIARDOWE ZAKU PY W  ŁODZI. Przed­

stawiciele wie'kk-h firm rumuńskich zakupili 
w Łodzi towarów manufakturowych ?.i,no­
wy eh za p:ęć mii jardów' marek.

ZALESIENIE POLSKI, fĉ n.n lasów w Pol­
sce przedstawia się w liczbach,, jak poniż*j 
(ha):

Województwo warszawskie 335.125. .łódz­
kie 288.765, kieleckie 614.8-12, lubelskie 
657.419. blalosioekie §80.554, nowogrodzkie 
1.334.730, —  poleskie 1.099.365, —  Medyńskie 
838.816, krakowskie 446.0-9. lwowskie, 631.868 
stanisławowskie 641.542*. tarnojKiiskie 247.3-53, 
poznaiKkie 477.583, i>omotskie 393,001. Ra­
zem 8 859.982 ha.

W  całej Polsce bez Litwy środkowej i Gór­
nego śląska lesistość wynosi 23 procent, zaś 
na głowę przypada prawie około 35 baó Naj­
silniej zalesione jon  województwo stanisła­
wowskie (85 proc.), a najsłabiej województwo 
warszawskie.

WYKAZ Gj£Ł0Y W KRAKOWIE
z dnia 23 lipca 1922 r.

Listy z kraiu.
Echa z wystawy hodowlanej w Sielcu.

S i e l e c .  W  Sielcu, pow. pinezowskim, urzą­
dzono pod patronatem Okręgowego Towarzy­
stwa Rolniczego, wystawę- hodowlaną koni. 
obesłaną przez okoliczne ziemiaństwo [uzy 
szczupłym naogół współudziale włościan.

Przedstawiono materyał hodowlany dobry 
i ładny. Kłłka ogierów pełnej krwi angielskiej, 
1 półkrwi amrielskiei i 1 nółkrwi arabskiei: du­

H sJn ly I
| Dolary St Z \. • . .
i f  I<ar.«lrj6kł9 , . • ,
| Frfmki franciislLie ♦ •

belgiSakie » r .
ezwajudreltie •

| r,7tłii*y e-zlerłin^i..............................
I Marki niemiccfrie , . .
I Korony austryjekle • ,

czccho-s-owncltie . • . •
węgierskie . * .
arwedzkła . . .  .
dwriakie . ,
norweskie v . * •

(Lei rura liński© . .  • «
i Liry włoskie . . . « ,
I Maiki fińskie . i  .
( Floreny holeiiderfiki© , , ,
! liuble carskie i>o 000 cb. . ,

duznski© a 100 .  . • .
w • 1WK) „ * * t

A k c y e  folistkowe:

| PokdkJ Bank Prze rayetosry 1-Veab . 
limak IlipotećŁor .

„ Malopoinki ;
I Ziemski Bank Kredytowy « «
1 Powwzechny Bank Kredytowy 3. A.
Akc. Bank Zwineko^T I—VII 

I Bank Konicrcyalny I—IV
I Bank Ziemski dla Kresdw. Łaócnt
■ Bank Handlowy w Warszawie
Bank Kredytowy w Warszawie 

u Banl~ Zwiąrka Spółek ZarobkowycŁ 
J Wieilertaki Bank Związkowy .
| ,^ferkttr* T. A* Bank 1 Kantor wy*.

A k c je  T ow . handŁ. I  przetu .:

Polski© Tow. handlowa 1 i IV em. 
Mtibor Sp. a. h.-prz, Ł, J. Borkowski 
Handlowa Spółka akc. »!mpox‘* 

LPharma* (Ma^. B. Jawornicki) T-TT.
I „Polski G»ob“ 'Pow. tranepoi t -haudl.
' C. Hartwig; Dom cksp-har.. Poznań 
g Zegiuga Polska . . * «
| Worsz. Tow. akc. Handlnl Zeglngl. 

Zieleniewski . .
Waisz.Bp. akc. Bad Par. 1. « Ul. em. 
H. Osielski, fatir. maszyn Poznań 
Polęjpi Tow. poi. fabr. huty żel. 
..Łrfśfiesz" fabryki maszyn robi. 
Trzebiniaittbr/jpass. i^nart, roln. 4©m 
Zaiady amunicyjne 
Fiuta żelazna, Kraków 
W. Kucharski fnbr, wyr. metal, 
HerzTeld-Yictorius, odl. ż e l. i emaij. 
„Antomotor* fabryka samochodów , 
Fabr. PorUand-Comentu, Szczakowa 
^Górka* fabryka cementu 
Gal. akc. Zakłady Górnicze Siersza , 
^Tepege* Tow. dla przed*, górnic*. 
Ska akc. przem naf, i gazów ziemm . 
Karpackie Towarzystwo naftowe 
Akcyjne Tc w. naftowe „Galicya*
Ai T dlaprzum. oi. skaL (d. D Fanto) 
Polska Nafta . . . .  
Klfekhownia w Sierszy ni, em.
,Oiko4‘ T . A.............................
.,Peeet“ Powszechne zakłady budowl. 
Fabryka przetw. Uuszcł w Trzebini 
,-Krakus' Zjedn. fabr.przetwór.'wysk. 
Fabryka porceiany^w Ćmielowie, • 
Sabr. i Raf. cukru w Choderowi® , 
•ka akc. Elekt r Okręg, w  Sieazy

*3
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etoSEKZACJA W  K R A K O W IE .

K A W I A R N I A  „ B A Z A R "  _
przy Ml. StarewlAlnei I W ielopole  

j  Ka sączycie gmachi na wcinem powietrzu zostaje w sobotę dnia 22 b m. otwartą, 
pi luaown^ ivIdoR. Windy do nżylku F. T. Publiczności. Czyste powietrze. 
| Kapo>, potrawy 1 tbiodniki pierwszej jakości.
« ' P »  zarośnięciu Bazaru wejście od ul. Starowiślnej. Loka! otwarty od 6 rano do 12 w nocy.
□□ 1111 ZARZĄD.
D‘OS<®f3a®®Bi®(at3<®aS(Ś!®B;ai(S!j)t2J05»)e6J(a3)E®0tś3)E:2)(r5)E)lEliśBi(33®®!śKS:3®0SS)Si3S3)Si

ZARZĄD ZDROJOWISKA P IS ZC ZA N Y
BBmMaMaaHBMBCgflMMfiH 1 — 1 mB

W  C Z E g H O S Ł O W A C J I -

świutuwej sławy kąpieli śiarrzanycfe, borowinowyeSi i radiowych 
udziela ponownie znac-znych zniżek gościom przytrywajęcym z Polaki przez 
—  Polskie Biuro Porirćży „0RBIS“ ..........  = = = -------

tow

P . A u o u s f B o r a c z s k  0m h a n d ie w y  p r z y  p J. i a r j a e k i m  U .  I .  p . ,  b e z p ł a t n i e  I
S p r z e d a ł  hurtowni I dgtailiczna borowinowych kostek mułowych „Pi.Q a“ 

s = =  iHa Wo-ewóslztwa krakowskiego • - ■
w  A p t e c e  K o n s t .  W l ^ s s i i e w s k l e g o  s.k‘iT  w  K r a k o w i e ,

ifł. Fl®f*iańśka L. 15.
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G U S T A W  Ł E R O U k .

Człowiek, który widział
dyabła.

Huk piorunu by! tak gwałtowny, że zda- 
iwało nam sio w pierwszej chwili, iż las cały, 
posnaey nad naszcmi glo-wumi, ątezaskany 
maczugą geniusza huraganu, zwali się na 
bas, wraz ze sklepieniem jaskini, w kierej 
znaleźliśmy schronienie'- podczas burzy. Rę- 
te nasze w głuchej, otaczającej nas ciemno- 
ici poszukały się i pochwyciły w uścisku;—  
w ciszy, jaka przez chwilę zapanowała roz­
legły się się tylko piSki warchlaków, żyw- 
oem przez nas pochwytanych.

W  pewnej chwili, szary blask światła 
dziennego, wlewający się niepewnie przez 
otwór jaskini zagasł, przesłonięty przez po^ 
toki dżdżu, spływające z szumem z ciemne­
go . nieba.

W  jaskimi zapanowało milczenie, nawet 
warchlaki pod wpływem razów bura, wy 
miorzanych im pracz towarzysza naszego, 
Mak oko, uciszyły się zupełnie. Makoko 
przezwisko swoje zawdzięczał brzydocie, —  
brzydocie zaiste niezwykłej, sięgającej gra­
nic wzniosłości i idbału, która czyniła go 
podobnym do pierwotnego- leśnego czło­
wieka.

On też pierwszy odważył się na głośne 
sformułowanie myśli, którą praeż, waliśmy 
wszyscy czterej, t. j. Wathis, Allan, Makoko 
t ją’ —  czterej towairayfze. uwięaienf przez

stranzłiwą burzę w rem podzieumem ar bro­
nieniu.

—  Jeżeli „szlachcic" me udzieli nam 
przytułku, będziemy zmuszeni spędzić noc 
tutaj...

W  tej .chwili wiart zerwał się z taką siłą, 
iż zatrząsł niemal podstawą góry Jura, któ­
ra zadrżała pod naszemi nogami. Równo­
cześnie —  rzekłbyś —- xłoń jakaś uniosła 
ciemną kotarę dżdżu, zasłaniającą wejście 
i w ztelonawym blasku, któ-ry się do wnę­
trza przedostał, zaraajaezyła przed nami 
dziwna postać.

Małpko- chwycił mnie za ramię:
—  Patrz! to on! —  zawołał.
Spojrzałem.
Ach! więc to był „on", ten, którego na­

zywano „szlachcicem". Był wysoki, enudy. 
kościsty, i niewymownie smutny. Fanta­
styczny półmrok, niezwykłe okoliczności, 
w jakich się nam ukazał, czyniły go wprost 
groźnym. Nie zwrócił na nas uwagi —  nie 
wiedział nawed zapewne, żo się tu znąjuu 
jemy. Stał wyprostowany u wejścia do 
jaskini, wsparty na Strzelbie, w  lśnieniu 
zielonkawego promienia. Widzieliśmy go 
z profilu: nos duży, orli, nos drapieżnego 
ptaka, mały wąs, gorzki zarys ust. spojrze­
nie przygasłe. Stał z odkrytą głową. Na 
wyłysiałej czasze© koło uszu wiło się za- 
led wo Mika siwych kosmyków. • Wieku 
jego nie dało się oznaczyć; mógł mieć ró­
wnie do-brae czterdzieści jak sześćdziesiąt 
lat. Jakże musiał być jednak, piękny w czą- 
sach, gdy jeszcze paliły się blaski żywo 
w tych oczach,- dziś przygasłych, gdy te

u&ta marmurowe umiały się u&ńiecłittćl 
Musiał być piękny tą pięknością groźną 
i imponującą. Dziś przypominał upiora, lecz 
jakaś straszliwa energja kryła sia. jeszcze 
w amięfcyoli^Jiniaeh tego twarzy. Widać ją 
było w tym ostrym profilu i w wyniosłej 
arkadzie brwi, szczególniej zaś w- czole od- 
słoniętem i peciętem głębokiem. bruzdami, 
śladami nduionyoh, namiętnych pasju. 
Odziany był w stare, welwetowe bronzowe 
ubranie, mocno zniszczone. Wysokie biuy 
sięgały- do połowy ud. Spojrzenie moje. 
spływając, wzdłuż butów, aż ku doło-wi, 
pochwyciło coś, czego nie zauważyłem od 
początku, a co się wśliznęło do jaskini 
równocześnie z tym człowiekiem. Był to 
rodzaj psa bez sierści o grzbiecie żółtawego 
koloru na niskich nogach. Pies zwrócony 
ku nam, szczekał. Tak! -lecz my go nie sły­
szeliśmy! Pies byl niemową i szczekał wir 
diocznie w  milczeniu.

Nagle człowiek zwrócił się ku nam 
i rzekł tonem nacechowanym najwyższą 
uprzejmością.

—  .Panowie nie możecie wracać dzisiaj 
wieazóretE do Ohaux de-Fonds. Zechciejcie 
przyjąć gościnę u urnie.

Potem pochylił się nad psem.
■—  Będziesz raz cicho. Tajemnico!
Pies zamknął natycbmias* pysk.

I I .
Makoko mruknął coś nieuprzejmie. To 

zaproszenie zdziwiło nas, a jego wprawiło 
w osłupienie. Myśleliśmy co prawda poprze­
dnio o gościnie u szlachcica, lecz nikt z mts

w. nią ni- wierzy* i nie spodziewał się jej.
W  ciągu pięciu godzin, które spędziliśmy 

na polowaniu, na wyżynie, z której mogli­
śmy obserwować położoną poniżej siedzibę 
„szlachcica" Mathis i Makoko naopowiadali 
nam dość nadzwyczajnych historyi o wła­
ścicielu tych lasów. Mfpjsicowi iraesakazicy 
podejrzewali go nawet o stosunki ze złym 
duchem, a z lągend kirążącycti o- nim wy­
nikało jasno, że od wielu lat żył zupełnie 
samotnie, nie przyjmując nikogo, nie widu- 
,iąc żywej duszy, próoe starej służącej 
i administratora samych dóbr, równie jak 
on sam, dzWriego od ludka. Mieszkańcy dolin 
nie umieli określić kiedy zamieszkał 
w swem odosobnieniu, orłem gnieździe 
wśród gór, nigdy się z jjfai nie stykali, ni-' 
gdy nie słyszeli jego głosu, a *oto my nagle, 
jakby zaipomo-cą czarodziejskiego zaklęcia-, 
ujrzeliśmy i posłyszeliśmy go.

Mówię: czarodziejskiego —• bo całe to 
zaproszenie, wszystkie towarzyszące mu 
okoliczności miały w sobie coś niesamowi­
tego. My widzieliśmy go, lecz on nie mógł 
widzieć nas, całkowicie zgubionych w  m-ro- 
ku —  zapraszał wugc mrok, by przyszedł 
zasiąść u jego domowego ogniska, Żabo- 

' bom y Maikoko zarzucił- na- plecy warchlaki 
1 i nie oditKiwiadajac wcale „szlachcicowi"
1 szepnął do nas:

,.W  drogo!"
Śkiterowaliśmy się ki* wyjściu. Desze?: 

padał jeszcze, lecz burza przycichła. Niebo 
nad nastzemi głowami przetarło się nieco, 
natomiast u stóp naszych,, wśród poniższych 
gór i dolin kłębiły się czarne zwały chmur,

przewalając się od szczytu do szczytu. 
-Spojrzałem na siedzibę „szlachcica". Zaira  
z tego punktu przedstawiała groźny widok, 
niby urywek piekiqJnego krajobrazu. Stare 
średniowieczne, na-wpół zrujnowane zam­
czysko, zbudowane- na nagiej, dzikie, skale, 
wydane na łun przelatującym wichrom- * 
i burzom:, sprawiło T^rażenie ponure, taje­
mnicze i ntemal nadnaturalne.. Groza wie­
jąca z tego widoku potęgowała się jesecze 
przez to’, że skałę tę otaczały wesołe doliny 
i sielane wzgórze, noaryte lasami. W  życiu 
moim nie widziałem nic równie ponurego, 
jak ten stary zamek na szczycie nagiej 
skały.

Doznałem nagle uczucia niezmiernej cie­
kawości. Zapragnąłem żywo znaleźć się 
w tem niedostępnem żywym ludziom domo-. 
stwie, poznać tego dziwnego człowieka, 
który przechadzał się samotny po górach, 
wśród szalejącej burzy* z odkrytą głową, 
w towarzystwie psa,, szczekającego w mil­
czeniu.

Makoko skierował się Jku śeieżee, Mrttns 
nie ukłoniwszy się nawet „szlachcicowi", 
skierował się za nim. Allan został ze mną.

Zdjąłem‘kapelusz i zbliżywszy się do te­
go dziwnego człowieka podziękowałem mu 
za uprzejmie ofiarowaną gościnę.

— Przyjęlibyśmy ją z wdzięcznością, —  
mówiłem, —- aic dziś jeszcze musimy zna­
leźć, się w Chaux de itend, doaąd nas wzy­
wają nię.cierpiące zwłoki interesy.

—  Ach! spędzicie zatem panowie, noe 
w górach... przerwał mi „szlachcic",

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zbiórka 2. Lipca na koionje letnie dla chorych 
pracownic przyniosła ogoleni 487.108 Mp.; 

pozostałe po odtrąceniu kosztów wynoszących 
9200 Mp. —  477.9',3.Mp. podzielono między‘cztery 
katolickie Stowarzyszenia. -- Komitet urządzający 
zbiórkę poczńwa sic do miłego obowiązku złożenia 
•erdecznego podziękowania wszystkim, którzy się 
do tego rezultatu przyczynili a p/zcdcwszyslkiem 
p, Anczycowi za bezie'eresowne dostarczenie od­
znak i wszelkich druków i firmie „Multum" (boł- 
tyka 10) za ofarowan* szpilki. H »0

c a o o a a  c c a o u a  □ □ □ □ c a n c a ja a o o o n
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cygar, papierosów i tytoni |
j Jan Bilski, Gniezm, Chrobrego 12. §
 ̂ Tel. 37. Konto czekowe. P.K.O. 201799 Tel. 37. q
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Najlepsze

przedwojennej jakości 
posiada "tale na 

SKŁADZIE i przyj­
muje zamówienia 

firm « S90 
ietniojęca od r. 18-78.

Braci Fe lińskich  w Kafusnu
Filja Przemy śi, ul. Krasińskiego 611.
Na żądanie wysyłamy cenniki darmo i opłatnie.

DOM SPEDYLYjND-HANDLOW Y

G. H A R T W S G , IOW.AKG.
O D D Z IA Ł  W KRAKOWIE
RYNEK 9t. 46. LIWA A-3. TELEFON Nr. 14-73, 

Na korzystnych warunkach

ŁADUHKi ZBIOROWE
z Wiednia do Krakowa

era*

z Łodzi i Warszawy 
do Krakowa.

Regularny ruch w zamkniętych wi gmach 
pod opieką własnych konwojentów.

W Wfstfniu naieży zwróc.ó się dc zsstep. f-y 
Mi !SSdE« & Co,, IX. Rossąuerla .uu 31.

ocoo

MAPA N O W E J  U N J I
POLSKI z LITifl

1101

po dż, 1:2,000.000
Wszędzie 8o nabycia;

■—» Cena Mp. 160*— .—
(bez 20% dod. drożyź.)

ATLAS Ukt. Ite Fariojjraf. 1 wjSaw. Lwów. Łyczaków 5.

WAPNO PALONE MIELONE
(marmurowe) o najwyższej zawartości tlenku wa­
pnia jako nawfiz sztuczny pod uprawy wiosenna 

=---- = = =  jak również 3r?.

W APNO BU30WLANE
poleca z natyehmiaslową dostawą 

r d | . I  1 / ^  D C M  K O iłiiS O W O  SIOI.M9CZY
F t L U U  S T E F .  K « X l f l * K l

^  itdiknur, Stuucnol*'. <5.—
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P O L S K I  ^ Z I R W O H Y . K S K Y Ż
OKRRG WKH.KOPOLSKI
otwiera z tfnfem 1 sierpnia rb.

W P u » $ z y k O W i e  pot* Poznaniem

L E C Z N IC Ę  KLIM ATYCZNĄ
dla dzisci do lal 14-tu, w pięknym słarym Losie sosnowym.

nou
Stała i troskliwa opieka lekarska i pielęgniarska.
Kąpiele lecznicze Wykaritne, zdrowe i obfite- 
utrzymanie. Kolej, poczla, telegraf i telefon na 
miejscu. Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udzia

Dyrekcja.
Polski Gzerwuiijf Krzyż, Okręg Wielopolski, Poznań, Wały Kościuszki 1

M

a (lm
Kmm
1010
IG
io
«

w
IG

1093

K s i ą ż n i c a  P o l s k a  T .  N .  S .  W .
Lwów Czarnieckiego 12. Warszawa Nowy Świat 59

poleca

F e l i k s  W iliń s k i
dyrektor fil;? Polskiego tanku Przestiysfowego 

w Sosnowcu

m
E_3

kompendjum interesów i techniki bankowej
(str. 336 i liczne tablice).

Uh  Do nabycia w każdej księgarnie
B8 1007 sa|

- i .  ■ ’ ■ ---------------------------------------^ a - : i

PŁACIMY ROCZNIE

211 od złożonych oszczędności do naszej , 
_ kasy na umówiony termin. Na żądanie 

H  wysyłamy w arun«i i statut Spółdzielni, 
f  . fyyiwórczo-srożywcza Spółdzielnia

&| v- Ligi Konsumentów T-Wb *<&>

śd R 0 Z W 0 J  w WAPiS ZAWIE  
OdJŁiatf la* K rak© w ls , ^ a riica r^ ka  y  TbL M

,e zeirjU.

Nafodpowledniejssa na lelnEii port reku 
korzenno-rośilRine wódki i likiery: 

GeiesnanlD-BoonekDmp
silnia górska niestodzona

Gpafo
sRttle &o,su i JtiesłeSsena

J@gy-B€arpaft@n@
pdtgonka mąko słedsona

Kuidwfanka
półgorska mało słodzona

Podkom em nka
łagodny liklwr gorzkawy

Ełakforska

Nazwy prawnio 
zatwierdzono.

Ód przeszła 30 lał 
rozoowsz ichnisna.

*A lifOP

B. Kasprowicz w  Gnieźnie
wluść. Bolesław KLiprowicz.

830®Q

Ukier gorzkawy 1021

S o k o fó w k a
ISkler gorzkawy

J a r a m fó w k a
likier wytrawno>gorsk*i wy 

Reprezentacja:

Dr. D Z I K O W S K I  I Sha,
Kraków, Jagiellońska S.

O WYKWINTNE URZĄDZENIA

MEBLOWE
C 3

537

do salonów, gabinetów, jadalń, sypialń, 
biur i t. p, -poleca

KAJETAN DUDZIAK
KraFidWr ul. Fłoryańska Ł. S I.

Instruiiienta
wszelkie rzeczy wartościowe przyjmuję do sprzedaży

A. NIKIEL K ra k ń w ,'u l .
katolicki
S ze w sk fi 2 .

p i a a M 9 c i H i i a ! » S B n ^ b U i H 8 ! m B a o o n

I  Fabryka świec woskowych g

S F R U K S A  M L K E S K I  |
1  w Krakowie, u.. Sławkowska 19. g
f i  rofe za ło żen ia  1866 B

i  pelitt PrzewielebneihJ Duchawieńsiwu orsz Szan. PubH:zunści. |
g  świece z białego i żółtego wosku, gładkie i ozdo- y

S bne wyzłacana, na drzew ie oblewane woskiem do B 
nadstŁ.dauia, salonovze, stoczki do zapalania, ka- S 

dzidło kościelne po ceaacb fabrycznych.
Wysyłki uskutecznia starannie i paakiualnie koleją i poczta. 

nBBesrunB&awwaoanraaesi.ueuRnBSJSMMci

od 30 do 300 mórg oraz większe majątki do 20CO0 
mórg młyny wodne i parowe, cegielnio parowo, tar­
taki, mleczarnie! browary, kamienice, fabryki są zaraz 
korzystnie do nabycia. — Łaskawe spieszne zgłosze­

nia lub przybycie umasza

k .  P H ł Y m r w ' ' P O ż g s j & N s y
ul In  Jasna I. 12. ms

[ P i a n  s d j a z d i i  p S S w  z  K r a k o w a . |
V  « l Uy ad 1  czerwca 1 9 2 2 .

Odjazd do Lwowa, Słonisłrwowai (Bukaresztu) 
Lublina, New. Sęćka, Krynióy, Zakopanego. 

NieocUm ic, A ie S ił/k i, Kootnyrzowa
głównego dworca:

Odcbodu d* PironNr.
poc.

Cz.s ' Rod..j 
odj. por-'«igu

I I

D .  B @ r k o w f c £
Wytwórnia artykułów  dla odlewni żelaza, 

m etali, kopalń, hut i fab iyk maszyn
CzęsiGcbtiwa, ul. Kościuszki 45.
(id & h il w  M a m a w ie , ui. ^oker 5 1  

i cloloa -10C. 4-47 dawny 32S
dostarcza: grafit, tygle grafitowe, tarcze szmer­
glowe, cerłę szamotuwą, glinkę ogniotrwałą, 
węgiel drzewny, sztyfty formerskie, szczotki 
do czyszczenia odlewów, lakier do żelaza, 
terpentynę „Siiaerosten", caroolineum, smołę 
drzewną, oleje mineralne, smar do wozów 

i tłuszcz „Tovotte“, cement i gipa. I

203 1-48 Psp. Lwów* I
603* 5-20 • Krynicy i N. Zagórza przez 

TVrnów 1
6103* 5.40 »♦ Zzkuąanego 1 Rabki U
611 601 Osb. Niepołomic III
409 7-00 i-s*. Lwów* L-l21 7‘óń Osb. I !

6181* 7'25 Psp. Zakopanego MI
221* 8-10 Osb boebni *
811 8-40 9 tVieliczki I

1 23 1® 25 łł Lwowa 1
I 611 11-00 B Krynicy przez Tarnów 1
1213 13-25 Zakopanego i N. Sącz* prze* 

Suchą i
813 i4‘C0 *• Wieliczki 1 Oiwięcinia przez

1420
Skawinę I

6213 B .Koc ?n yrzowfl Hi
226 14'35 ft Stanisławowa i Lwowa nrrez

513
Strśie i Sambor i

14-45 « Niepołomic l i i
. 721 38-20 » Lublina prze* Bozwadów i

25 19-25 9 Lwowa i
229* 19-35 9 Tamowa i
815 20-31 n Wieliczki III
27 20-50 » Lwown x i

613 22-40 sf Krynicy 1 Orłowa przez Tar­
nów, go Stanisławów* przez 
Stróże, Stryj li i

29 2.3-30 5# Lwowa I
1215 23-45 ■ Zakopanego przez Suefcą do 

Stanisławowa przez Siulią
Stryj u

Odjazd do W arszawy, Gdańska, Łodzi, Poznania, 
Katów i r  P ctrow ic (Wiednia, Pragi) Cieszyna, 

Żywca z głównego dworca.
4* 0'35 Psp. Warszawy I

204 1/20 , Piotrowice (Wiednia, Pragi) It
25 3‘55 Osb. F îetrowic II
28 7“15 „ Piotrowic f Kj.ewic -II
30 10'25 „ ?ywca prze* Daiedzico II
21 T-4‘11 „ Piotrowic II

122 1710 „ Cieszyna, Żywca prze: Dziedzice II
1402 17‘40 Psp. Odaśsica przez Karowice, Pozaań I 

21 19 40 Osb. Żywca przez Dziedzice II
410 20‘05 Psp. Poznania przez Katowice II 

6 22'dii „ Wat 6 za wy. II

Z nowego dwoi ca osobowego „zaohediuego".

8‘f'0 Psi. Warszawy 
10 00 Osb. Wirszawy 
1320 „ ','rzebiHi
17‘-' 0 a ar/y przez Dęblin

i do Katowic 
I9'3Ó „ Warszawy
22‘25 Psp. Warszawy via Dęoim 
22 55 Osb. Łoffzi 
23‘15 . Dziedzic

fltrona
lewa

p ra w a

lewa 
prawa 

lewa 
prawej

U ; v a y l : Poc iąg i 4. GOS i G103 kursują t^Iko od 1 eżertre*
do 3D września. — 'P oc ią g  *101 kursuje od  i października do 
;5l maja. — Pociągi 221 i L29 m ają  ty lko  3 Idasę.

Pociąg 410 Krakdw-PoznaA na razie nie kursuje. — Tur­
nusy do Katowic idą tylko do Szczakowej. — 13o rozuaiua 
przez Śląsk idźio pociąg 814.

SK̂ J^AIIAUBPjgWlg W JP

.W ydawca: w zastępstwie Polskie j SpółbA jpsrasowej K. Q  o 1 e k  s a. —  R ed akto r naczelny i oA w ny J aa  M a t y a s i k . - — D ru k a rn ia  ..Głosu Narodu*4 w K ra k o w ie  sod zarzadem  Rom ana Ferks.


